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Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Roczuif 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — uJesiecznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjacki. n, rocznie 
24 zł. — pół. ocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. '

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer ..Dzleuulka Polskiego" kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie &  rana

Ogłoszenia przyimma we Lw o w ie :
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

toarjacz' 1. 8 i 7 i Bi n r  o d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P ł o n n a ,  ulica Karola Luawika 1. 9

We Wiedniu- pp. tiaasjn jte in  & Voglei, (Otto Maas),
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppehr s wach., RudoL
Mosse i J. uanneberg; w Paryża: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 ceiuów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 90 ct.

Prywatne korespondencje IM  i nekroiog]a MO centów au 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */. centa od wyrazn. Pomieszkania
i sklepy po 1 ct od wyrazn.

R-klany w  rubryce Nadesłaue 30 ct ad wiersza

W ydawcy i właściciele: D r .  F i a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  > i i e r a y s [ a w

Z chwili bieżącej.
Lw ó w  2. czerwca.

Sygnalizowany nam  artyku ł Vatenandu  o 
a b s o l u t y z m i e  radykałów  prusorilsKich, tak 
trafnie charakteryzuj* obecne położenie parla
m entarne w A u str ji, że w arto  go w główniej
szych przynajm niej ustępach pow tórzyć. .W ed le  
regulam inu — pisze powyższy organ konserw a
tystów  przedlitaw skich — narzuconego przez 
abstrakcjonistów , m usi w zebranej świeżo izbie 
poslow toczyć się dalsza rozpraw a nad nagłym i 
w nioskam i językowym i. Jak dalece na serjo 
trzeba trak tow ać nagłość tych wniosków, wy
nika choćby z f a k tu , że dzisia j, po upływie 6 
tygodni, są one jeszcze tak  sam o .nagłe*  jak  
przedtem  i że nikt nie b roni się bardziej k u r
czowo p r z e c i w  natychm iastow ej nad nimi 
dy skusji, jak  w łaśnie sami wnioskodawcy. 
W szelakoż kult takich i tym  podobnych sprze
czności byw a obecnie deklam ow any, jako naj
świętsze praw o w olnom j ślnego narodu  niem ie
ckiego . a p iaw o  to nie może być przez nich 
ukrócone 1... P rzed  ponow nem  zebraniem  się 
rady państw a przebąkiw ały rozm aite pism a au- 
s rjackie i zagraniczna na tem at absolutyzm u. 
Pism a te pow inneby jaśniej się wyrażać. Toż 
pod absolutyzm em  żyjemy już conajm niej od 
roku — mianowicie pod absolutyzm em  obstruk
c ji, dowodzonej przez p. Scbónerera. Mogłoby 
tedy iść wyłącznie o w prow adzenie absolutyzm u 
innego rodzaju. Z zupelnem  jednak  praw em  
wolno pow ątpiew ać, ażali p. Schónerer zechciałby 
tak  łatw o utracić owo dom inujące stanow isko, 
jakiem  się obecnie cieszy i przyłożyć rękę sw oją 
do wyzucia go z władzy. Przypuszczać raczej 
trzeba, że wojsko szenererowskie — mianowicie 
grupy obstrukcji — / a m e  d ą ż ą  do takiego 
zw rotu  rzeczy, — lecz nam  ani w głowie, mózg 
sobie nad  tem  wysuszać. Jasnem  jest natom iast, 
że w prow adzenie i n n e g o  r o d z a j u  a b s o l u 
t y z m u  (zapewne § 14?  P il  Red.) nie z a le y  
faktycznie ani od innych stronnictw , ani od 
rząd u , a l e  w y ł ą c z n i e  o d  S c h ó n e r e r a  i 
jego w rzekorao bardzo opernego często pocztu 
D roga diirpówafcopj "tiyskuaji u a J  iozporządźe- 
a iem i ją jy k o w e m i, k tó re  n a  p o z ó r  z»wsze 
jeszcze stanow ią kam ień obrazy, — droga ta  
o tw arta  jest więcej, aniżeli z jednej tylko stro
ny. W olno też obstrukcji obrać sobie inną d ro 
gę. W szelakoż w parlam encie nie m ożebna 
przecież inna d ro g a , jak  tylko parlam entarna . 
Sfery wyborcze dały m ało jeno znaku życia w 
czasie pauzy parlam entarnej. W ygląda to , jak  
gdyby z fatalistyczną rezygnacją spoglądały w 
przyszłość... Oby tej bierności swojej nie żało
w ały kiedyś.*

Że z tego artykułu  wieje lekka zapowiedź 
rządów  § 14 w P rzed litaw ji, dowodzić niem al 
zbytecznie. Lecz z dwojga absolutyzm ów  w ybie
ra jąc  Iże jcy , byłyby naw et rządy takie przecież 
korzystniejsze dla państw a, aniżeli dotychczaso
wa an a rc h ja , płynąca z absolutyzm u Schóne 
re ra  i W olfa.

Gorączka w yborcza ogarnęła wszystkie s tro n 
nictw a w Niemczech. Po ogłoszeniu program ów , 
gdy parlam ent zam knięto, usiłuje ta ż d a  grupa 
przekonać wyborców, że jej program  jest jedy
nie dobry, inne zaś są pozbawione wszelkiej 
w artości. Najczęściej puw iarza się hasło, wzy
w ające do .skup ian ia  się*. W ydane z wysokich 
sfer, panuje ono nad sytuacją. W edle tego, 
czy jest przyjętem , czy odrzuconem , dzieli wy-

Dorców niemieckicn na dw a w yraźne obozy. 
Ktokolwiek m a choćby słabe stosunki z rządem , 
przem aw ia za skupianiem  się. K onserw atystom  
i narodow ym  liberałom  chodzi o to, aby pod 
inną nazw ą przyw rócić daw ny kartel, tw ór 
Bism arcka. Były to dobre czasy, w których 
stronnictw a rządow e traktow ały  z góry vulgum  
pecus opozycji. Ich zadowolenie jednak  trw ało 
krótko. K artel rozbił się niebawem . S tronnictw a 
opozycji nabrały  siły i wzrosły co do liczby 
tak, że zaczęto liczyć się z niemi Obecne sku
pianie m a mieć na celu połączenie się wszyst
kich ludzi m iłujących ład  i porządek przeciwko 
socjalistom i żywiołom przew rotu . T ak  przy
najm niej głoszą politycy skupiania, ale nie wiele 
osób tem u wierzy. N aturalnie zwolennicy poli
tyki skupiania zapew niają o szczerości swych 
dobrych intencyj, ale na nieszczęście dla nich 
w spom nienie karte lu  żyje jeszcze w pamięci 
wszystkich. To też tyle zachw alane przez p. 
M iąaela, opiew ane codziennie na wszystkie tony 
przez K reutz Ztg. .skupian ie  Się* nie działa 
już przy przygoto waniach przedwyborczych i pan  
Miąuel już dzioiaj może uważać zamysły swoje 
za unicestw ione.

Socjaliści tym czasem  k rzątają  się n a jru - 
chliwiej około przygotow ań do w yborów . Do 
zwiększonej agitacji ich pobudza przekonanie, 
że jeżeliby w parlam encie projektow any k ar
tel uzyskał większość, natenczas ostatni raz 
głosow anoby podług obecnego p raw a w ybor
czego. Nadzwyczajnie silną agitację rozw inięto 
tym  razem  w śród kobiet. W ędrow ne m ó
wczynie jeżdżą po prow incji i zachęcają ro b o 
tnice do pozyskiwania głosów  na socjalisty
cznych kandydatów . A by zebrać większe za
soby pieniężue na  w ybory, urządzono w B er
linie wielkie koncerty p o ra n n e , z których 
czysty dochód m a w płynąć do kasy w ybor
czej. W  Berlinie rozrzucono w ostatnich 
dniach z zadziw iającą szybkością 500.000 e- 
gzem plarzy socjalistycznego pism a ulotnego. 
R uchliw ość, karność i gotow ość do nsług 
w śród  socjalnej dem okracji m ogą wziąć za 
przykład wszystkie inne stronnictw a.

Z prowincji.
Tyim lenlca SU m aja. (Obchód mickietoiczow- 

s ki. — Żydzi. — Urzędmk-obywatel. — Gojpo- 
darka m iejska). Ciche i głuche zwykle nasze 
miasteczko, w którem  dzięki panow aniu iście 
prow incjonalnych stosunków, oraz braku  jedno 
ści i harm onii w śród nielicznej tutejszej inteli
gencji, życie towarzyskie praw ie nie istnieje, 
przedstaw iało w sobotę wyjątkowy obraz. W szy
scy dążyli do cali kasynowej, a wszystkich zje
dnoczył zam iar oddania wspólnego hol lu p a 
rni ;ci naszego wieszcza. Polacy i Rusini podali 
sobie u  nas ręce, a naw et ru ik i chór cerkie
wny b ra ł w wieczorku czynny udział. Jestto  
niewątpliw ie zasługą ks. Ouuckiego, który jako 
kapłan obejm uje bliźnich miłością, bez różnicy 
narodow ości. Obchód zagaił rejen t i burm istrz 
nasz p. Szaliński, którego gorące przemówienie, 
jak  niem niej świetny odczyt o Mickiewiczu wy
głoszony przez radcę sądu p. Piskozuoa. zasłu
gują  na  wyszczególnienie. „Zosię* Moniuszki 
odśpiew ała z uczuciem i wdziękiem p. Madey- 
ska, a pp. H erm an i Szankow ska, pierw sza za 
świetny śpiew, druga zaś za w yborną grę zy
skały ogólny poklask. W ogóle może ten obchód 
przyczyni się do ożywienia i wyjścia z ciasnej 
sfery osobistych plotek i kom eraży, czego tem  
więcej życzyć sobie należy, iż na każdym  kro

ku przew aża dziś apatja , z której korzystają... 
żydzi.

W skutek apatji i zbytniej u fn o śa  w uczci
wość tu teiszy ih  żydów kom itet ratunkow y, za 
wiązany w celu umożliwienia odbudow a.iia się 
kilkuset pogorzelcom , których dobytek i mienie 
niedawno padły ofiarą płomieni, wyszedł gorzej, 
niż przysłowiowy Zabłocki. Bo żydzi sprzedali 
kom itetow i za 2.50Ó zł. tyle lasu i takhgo , k tó 
ry  w art jest 800 zł. Jeżeli się zważy, żc chodzi 
fu o pieniądze publiczne, o pomoc dla nieszczę
śliwych, to  wyzysk ten wola o pomstę, i jeżeli 
p. H una Geller osławiony w procesach, zechce 
utrzym ać w mocy swój oszukańczy kontrak t to 
gdy władze w tę spraw ę nie wejrzą j-k  najry 
chlej, rozgoryczenie ludności może przybrać zbyt 
wielkie rozm iary.

Krzywda ta daje się tem  dotkliwiej odczu
wać, o ile włościan.e pom ału uwolnieni zostają 
od pokątnych pisarzy i lichwiarzy, a to dzięki 
niezwykle sprężystem u i spraw iedliw em u naczel
nikowi tutejszego sądu p. piskozubowi. Miał
bym  tylko jed n ą  do niego prośbę, by zechciał 
wejrzyć w biedę tutejszych djurnistów  i pisarzy 
sądowych i dążył do podwyższenia ich płacy, 
skoro w ym aga od nich Słusznie tylko pracy dla 
sądu, a naisurow iej zakazuje wszelkich ubo
cznych zajęć jak  np. sporządzania za pieniądze 
odpisów z m ap, ksiąg gruntow ych .tp. Dobrze, 
lecz d jurnum  o 10, 15, 25 zł. — to chyba za 
mało do życia.

Nie mogę pom inąć milczeniem naszej go
spodarki miejskiej. Jest ona lepszą, niż w in
nych miasteczkach. Miasteczko wcale czysto się 
przedstaw ia, a szkoła posiada bardzo ładny 
gm ach. Sm utnem  jes t tylko, że m am y aż dwóch 
żydów lekarzy, a nadto  obecnie i żydek wete
rynarz „chodzi koło interesu*, by został m iej
skim w eterynarzem . Spodziewamy się, że b u r
m istrz p. Szelewski nie da Tyśm ienicy na  łup 
Polaków  mojżeszowego wyznania.

Dzięki pracy tutejszego duchow ieństw a lud 
je s t pobożny i nie daje ucha podszeptom  złych 
agitatorów . P.

Tłuste 30 maj a. ( Rozruchy aniisetnickie). 
Miasteczko nasze, zamieszkałe przeważnie przez 
żydów, słało  się w idownią drobnych rozruchów  
atitiaciiiioldcfa, k tó re  mogły praybroć Vn>źut» roz
m iary, gdyby nie szybka akcja władz polity
cznych. Rozruchy te, podobnie jak  w roku ze
szłym w Chodorowie, wszczęli barabi, a spro
wokowali ich do tego żydzi, którzy wyzyski
wali ich w niezwykły sposób. Dość powiedzieć, 
że za m ały bochenek chleba kazali sobie płacić 
po 16 ct., za bułkę po 3 ct.. za litr m leka pół 
na pól z wodą po 16 ct., a za masło po 1 zł. 
50  ct. do 2 zł. za kilo.

Zdzierstwa takie podtrzym yw ane jeszcze 
przez niesum ienność niektórych przedsiębiorców , 
którzy zam .ast pieniędzmi w ypłacają robotnikOw 
kw itkam i do karczm y m usiało w końcu znie
cierpliwić barabów . Oddawna już odgrażali się 
przeć, wko żydom i ich wyzysków, i potrzeba 
było tylko drobnej iskierki, aby w ybuchł pożar.

Na tem  tle rozpoczęły się ostatnie zabu
rz nia w TIustem . A rogam ja i bezczelność ży
dów były podobnie jak w Chodorow ie ostatn ią 
podnietą. Już w niedzielę 22 m aja  były m ałe 
zaburzenia. Potłuczono kilku ż jdów , a ci będąc 
liczniejsi, poranili kilku barabów . W  piątek 28 
m aja przyszło do większych zaburzeń. W dzień 
ten popołudniu  dwóch baraków , przechodząc 
przez m iasto, potrąciło kilku niedaleko synagogi 
stojących żydów, na co cały zehrany tłum  ży- 

I dów wybiegł z synagogi? rzucił się na  nich i

ciężko zbił, tak, że ledwie z życiem ci dwaj ba
rab i zostali przez inteligencję m iejscow ą z rąk  
żydów w yrw ani. W ieczorem  tego sa uego dnia 
robotnicy kolejowi, chcąc pomścić s.ę za pobi
cie dwóch ze swoich towarzyszy, przeciągali 
grom adkam i po rrieście i tłukli szyby w d o 
mach żydowskich. Ż andarm er,a  mi jscowa u trzy
m yw ała porządek i zebranych barabów  rozp ró 
szyła. N azajutrz rano (sobota) zebrali się oni 
za m iastem  na  polach, do wsi Rożanówki n a 
leżących, i grom adnie, Po około £>00 ludzi, 
uzbrojeni wszyscy w kije i koły, postanow ili 
wpaść do m iasta i doraźną wymierzyć sobie 
spraw iedliw ość, bijąc żydów. Na telegraficzne 
doniesienie do starostw a w Zaleszczykach, w y
stosow ane, został natychm iast przez starostę p. 
Przybysław ski jako kom isarz rządow y do T łu 
stego z asystencją wojskową całego szw adronu 
ułanów  wysłany. Przyjechał do T łustego po do
konanym  fakcie: Mianowicie rano  około g. 9, 
cały ten  wzburzony tłum  barabów  na  Roża- 
nówce ciągnął ku m iastu. Żandarm i, stojący 
przed m iastem , wzywali kilkakrotnie zebranych 
do rozejścia się, ale wszystkie wezwania pozo
stały bez skutku i tłum  z okrzykiem „hurra* i 
kijami w rękach rzucił się na  żandarm ów , któ
rzy użyli broni i trzech z pomiędzy nacierają
cych barabów  zostało rannych.

Od soboty rano , tj. od chwili przybycia p, 
Przybyslaw skiepc, który zarządził środki ochrony 
i n a ty e h m ia t głów nych w inowajców tak żydów 
jakoteż barabów  kazał zaaresztować, zapanował 
w mieście spokój. S tarosta zaleszczycki p. S tu
dziński przybył osobiście na miejsce celem prze
konania się, czy zarządzenia wydane przez ko
m isarza rządowego są w ystarczające i wzbu
rzone um ysły tak robotników  jakoteż żydów 
miejscowych uspokajał. Spokój zapanow ał tak, 
że kom isarz rządow y widział się spow odow any 
w niedzielę po południu poło wę asystencji woj
skowej, bo 75 ludzi odesłać, zatrzym ując przy 
sobie tylko 36 ludzi z oficerem na czek.

Mimo tego spokoju lud jest silnie w zbu
rzony, obawiać się więc m ożna dalszych i gor
szych wypadków. Siła zbrojna może chwilowo 
dopom ódz, aie zupełnie nieszczęściu nie zapo
biegnie, bu przyczyna jego tkwi głębiej. Przy naj
bliższej budow ie wypadki takie powćórzą się i ,a 
now o, bo przyczyną ich nie chwilowe wzbu
rzenie, lecz szalony wyzysk ze strony  żydów, 
wyzysk na  ludziach, którzy cierpią głód f nędzę.

Obchód Mickiewiczowski.
K a i w a rj a 27. m aja. Obchodziliśmy tu wczo

raj uroczyście se tną  rocznicę urodzin A dam a 
Mickiewicza, której urządzeniem  zajął się ko
m itet złożony z delegatów wszystkich w arstw  
społecznych naszego miasteczka.

D na 25. m aia wieczorem odoyła się ilu
m inacja m iasta, w czasie której m uzyka ode
grała w ulicach m iasta pieśń i hym n n a- 
lodow y.

D zhń 26. m aja rano  rozpoczął się wy
strzałam i moździerzowymi danym i z klasztoru 
0 0 ,  B ernardynów , muzyka zaś wyruszywszy na 
m iasto odegrała pobudkę, puczem na  czele po
chodu korporacyj, delegatów i dziatwy szkolnej 
pom aszerow ała do kościoła parafjalnego w Ze
brzydowicach. Tam ' odbyło się dziękczynne na
bożeństwo przy licznym współudziale m iejsco
wych, oraz zamiejscuwych mieszkańców — a 
proboszcz ks. Janas wygłosił piękne pa trjo ty - 
cznem duchem  tchnące kazanie. Po pow rocie z 
kościoła ustaw ił się pochód na  rynku  przed

lokalem Czytelni (budynkiem  gm innym ) gdzie 
w m urow aną zastała tablica z n a p ise m :

1896
A dam owi Mickiewiczowi 

w setną rocznicę urodzin.
Rodacy.

W  czasie w m urow ania ta h l^ y  przim ów ił 
z trybuny członek kom itetu p. G rzegorz Li
sowski, n o ta rjusz i gkreslił zasługi Mickiewicza 
dla społeczeństw a polskiego, chór m ęzki od
śpiewaj kantatę  U rbanka, a muzyka zagrała 
hym n narodow y.

O godzinie 11 rano  odbył się odczyt po
pularny dla ludu, na  k tóry  oprócz licznego g ro
na miejscowej inteligencji i dziatwy szkolnej 
z trzech gm in Kc,lwarji, B rodów  i Zebrzydowic, 
zebrało się dużo okolicznego ludu tak, iż sala 
tutejszej szkoły ludow ej, w której się odczyt 
odbyw ał, okazała się za ciasną. Odczyt ten 
z wielkiem zajęciem przez lud słuchany, wygło
sił p. Niemczynowski, kierow nik tutejszej szkoły 
stolarskiej.

W ieczorem tego sam ego dnia odbył się 
uroczysty wieczór m uzyczno-w okalny w połą
czeniu z odczytem .

Po zagajeniu wieczoru przez radcę sądu p. 
W ł. Jaroszewskiego odśpiew aną została kan ta ta  
przez chór męski, poczem wygłoszony został 
bardzo piękny odczyt przez p. Marowskiego, 
ad junk ta  tutejszego sądu.

Obok odczytu najbardziej zajm ującem 1 były 
śpiewy solowe p. Heleny Kopaezównej z B ier- 
towic i p. Matogi z Kęt, k tó re  tak ślicznie 
w ykonane były, iż oklaskom nie było końca, 
należy się też w ykonawcom  gorące podzięko
w anie za obyw atelską uczynność, k tó re  rów nież 
i p. Marii Steczkowskiej z Zakrzow a, oraz p. 
Jaroszew skim  za deklam ację i produkcje fo rte
pianow e złożyć obowiązek m am y.

Krótko streściwszy wszystko, uroczystość 
A dam a w^paała bardzo pięknie — wszystko 
z pietyzm em  przygotow ane wryło się głęuoko 
w  pam ięć uczestników, dla k tó rych  obchód 
cały pozostam e w miłem w spom nieniu.

Jedna rzecz jednak w ypada nam  zazna
czyć, a m ianowicie boleść n aszą , iż dzień tak 
piękny zakończył się w naszem  m iasteczku tak  
'•o ti tn ie , jrdy* ni po« -tLwie zeznań bardzo 
w iarygodnych ś wiadków p r o w o k a c y j n e  
w y s t ę p o . w a n i e  ż y d ó w  wywołało w na
szem mieście rozruchy antisem ickie, zakończone 
śm iercią czterech ludzi (z tych jeden na m iejscu 
zabity, trzech ciężko ran ionych  i wskutek ran  
w C’ągu 24 godzin zm arły ch ), którzy przez 
ża.idarm ów  zastrzeleni zostali, dwóch żandar
m ów  rów nież ciężkie obrażenia ciała od lioslo.

Sm utno  i przykro w naszem  miasteczku po 
tych w ypadkach, a w duszach naszych gorycz, 
m im owoli nasuw a się nam  przed oczy obraz 
Jankla z P an a  Tadeusza, k tóry  choć był żydem, 
um iał kochać calem  sercem Polskę — czego azi- 
sieiszomu społeczeństwu żydowskiemu brak zu
pełny — postępow anie zaś jego w yw ołuje tylko 
ciągłą niechęć i odrazę.

J a n ó w .  Ocbód Mickiewiczowski rozpoczął 
się tu  m szą uroczystą, czasie której wygło
sił w ym owne kazanie ks. Dzingiewicz, N astę
pnym  punktem  obchodu było odsłonięcie tanh - 
cy przy now outw orzonej ulliry Mickiewicza. Po
przedziła ie przem ow a prezesa kom itetu  dr. 
Udzieli i produkcje t h j r u  V. gim nazjum  lw o 
wskiego. W  godzinach popołudniow yih  w sali 
hotelu kolejowego odbyła się wieczornica, k tó rą  
zagaił dr. Udziela. N astąpiły produkcie ■cnóru 
V gim nazjum , g ra  na fortepianie p m i T erli-
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D Z I E N N I K  P O L S K I
który koHztnje:

»

We Lwowie: kwartalnie . . zł, 4 50 ct,
miesięcznie . . zł. 150 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na p w i i c i i :  “ r . : jl s
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
We Lwowie:
Na m c i i :

kwartalnie
miesięcznie

kwartalnie
miesięcznie

zł 1*50 c i  
zł — *50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. -*80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodni kć. po zni

żonej cenie.

m
F R . R A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartfc. z naszego życia pod zatorem B"*ji
(Ciąg dalszy).

Grzesrorz postanow ił także baczniejszą uw a
gę zwrócić na Bajbuzę.

Po pow rocie do Bolestraszyc, Malus dow ie
dział się już  na pew no o tem , że B ajbuza z żo
n ą  i dziećmi do W arszaw y przenosi się. To, co 
było uawniej pogłoską tylko, w ysnutą z półsłó
wek w chwili niezadowolenia wypowiedzianych, 
teraz stało się praw aą.

Poszedł on za radą  Grzegorza — nikom u 
ani słówka nie p isnął o tem , że Bajbuzę widział 
w W arszawie i gdzie widział, ale postanow ił 
znaleść chwilę sposobną i opowiedzieć wszystko 
ks. w ikarem u.

Chv ą taką  upatrzy ł i z w ikarym  rozm ó
wił się.

W ikary przyjął w iadom ość bardzo spokoj
nie. Dla Baj bury  dawno stracił tę sym patję, ja 
ką m iał dla mego na początku przybycia do 
B olestraszyc; ale nie chciał podejrzeń swoich po
suwać zbyt daleko, tem bardziej, że o stosunku 
M atusa do Bajbuzy wiedział ubaw iai się, że 
osobiste względy m ają  w tem , co opow iadał Ma-

tus, wielką rolę. Postanow ił przeto w tej całej 
spraw ie zachować jak najw iększą ostrożność.

— Moi kochani — rzekł — nie m ożna igrać 
ze sław ą bliźniego, tem bardziej, gdy wszystko 
opieracie na dom ysłach. Lepiej o tem  m il.zeć. 
Jeżeli nauczyciel co złego knuje, to się w worku 
nie ukryje.

Słow am i terni zam knął m u usta, ale nie 
usunął wątpliwości.

Tym czasem  już nie było tajno nikom u, że 
Bajbuzowie z rodziną przenoszą się do W ar
szawy i że już tam  nauczyciel znalazł dla siebie 
stałe zajęcie. W  gminie nie spot iał się z żadną 
zachętą, ze słowem współczucia i żalu. To go 
jeszcze więcej zniechęcało do Bolestraszyc i do 
ludzi. Inaczej go w itano, a inacze. żegnano. R ad 
był, że wyjeżdża, chociaż do tej radości mięszało 
się sporo goryczy. Wszelkie niezadowolenia i 
zawody skupiały się w jedną myśl, k tó ra  ciągle 
staw ała przed nim  jako ostateczny rezu ltat roz
m yślania.

— Nie w arto  dla ludu naszego pracow ać... 
i ciemny jest i zbyt egoistyczny. Bierze wiele, 
a  nic nie daje.

Zbliża się nareszcie chwila w yjazdu P e
wnego wieczoru poszedł do w ikarego. Dawno 
u niego nie był i byłby teraz nie poszedł, gdyby 
nie konieczność pożegnania.

— No, wyjeżdżam nareszcie — odezwał się 
po w ym ianie kilku wstępnych frazesów. Z m ar
now ałem  na tym  partykularzu  kilka lat życia.

Mówił to  ze źie ukrytym  żalem.

— Widzi pan... — odrzekł w isa rj ze sztu
cznym spokojem , — a ja  byłem  przeciwnego 
zdania...

U rw ał i w tw arz Bajbnzy patrzył.
— Myślałem, że tych k lka lat spędzonych 

pośród nas zaliczysz pan do najp  ękniejszych i 
najpożyteczniejszych w sw ojem  życiu.

— Chyba dlatego, żem się tu  pozbył wielu 
m arzeń.

—  Może... mnie się wszakże zdaje dlatego, 
żeś pan pracow ał dla pożytku opuszczonego i 
znękanego naszego ludu.

— Z tą  m yślą przyjechałem  tu ta j , a opu
szczam Bcilestraszyce z in n ą : że p raca jednostki 
dla ludu wobec nienorm alnych w arunków  życia 
całego k ra ju , jest m arnow aniem  sił i stra tą
czasu.

— To, co my m arnujem y, j est dobrodziej
stw em  dla innych — wtrąci* wikary.

B ajbuza głową pokiwał sm utnie.
— W szystko to m rzonki... m rzonki... 

m rzonki... Nie można zaspokoić pragnienia 
kroplą wody, a  głodu okruszynam i pokarm u.

— T ak, jeżeli to o głód i pragnienie fizy
czne chodzi. W  świecie ducha wszakże krople 
i okruszyny rozrastają się i potężnieją. M ożnaby 
je porów nać do drobnych z ia rnek , k tó re  w ol
brzym ie drzew a w yrasta ą.

— W ierzyłem  w to księże dobrodzieju, 
ale teraz — me wierzę. Z posiewu mego go
rycz zebrałem .. Zdawało m i się, że jakąś wielką 
pracę podejm uję , a ja  rozpraszałem  siły niepo-

żylecznie. W  innej stronie trzeba szukać zba
wienia.

— Widzi pan... gdy ktoś patrzy na ludzi, 
pracujących nad przeniesieniem z miejsca ca  
miejsce wielkiego kam ienia, niej. dnem u w rd.ić 
się m oże, że jest to m irnow am em  sił... g łup
stw em ... p racą bezcelow a.. Gdy się dowiem y 
w szakże, że ten kam  eń dźwigają o r i  po  to, 
ażehy pod wielki gm ach założyć fundam enty, 
to trz i >a podziwiać ich w ytrw ałość i uszanow ać 
p ra c ę , z której owoców nie będą m oże spoży
wać. Św iadom ość ce lu , szczególnie u  n a s , jest 
owym światłem , k tó re  w ciemności sw ;ed .

— A często błędnym  ognikiem , p row adzą
cym na m anowce.

— I to byw a... byw a... ale światło je s t za
wsze światłem.

Rozm ow a staw ała  się eoraz żywszą i n a 
bierała zabarw ienia od prądów  i m yśli, n u rtu 
jących całe społeczeństwo.

— Ja  przyszedłem  do tego przekonania — 
ciągnął B ajbuza — że ażeby dom  budow ać, 
trzeba pierw ej g ogodzić się z sąsiadem .

— Z apew ne, dążyć należy do tego , użeby 
ze wszystkimi żyć w zgodzie, ale gdy m y p ra 
gniemy dom budow ać n a  grancie w łasnym  a 
n u  sąciada, możem y się bez jego pozwolenia 
obejść.

— Ba ! kiedy nie m ożem y!
— W  takim  rasie sasiad je s t złym sąsia

dem  i gwałcicielem, z k tórym  nie godzić się,

ale walczyć trzeba, gdyż on pod pozorem  zgody 
wyciąga rękę po cudzą własność.

N astąpiła chwila milczenia. B ajbuza uśm ie
chnął się i z uśm iechem  rzekł:

— T eraz z krainy porów nań i określań 
poetyckich przejdźm y na  g ru n t rzeczywisty. 
Mnie się zdaje, że my niew laśc.w ą drogą idzie
my. Ażeby budow ać, trzeba przedewszystkiem  
określić miejsce, zrobić plan i skoro już na3 losy 
oddały w ręce M oskwj, pozyskać u  niej zaufa
nie, że będziem y budow ać spokojnie i nic na 
jej korzyść nie zbudujem y.

— Tej logiki nie rozum iem  — przyznaję 
się. Zwykle c zaufanie skrzywdzonego m usi sta 
rać się krzywdziciel, nie zaś odw rotnie.

— Ano... trzeba logikę zostawić na stron ie , 
byleby n aró d  coś zyskał.

— Można byłoby z n ią  rozstać się, gdyby 
to nie pociągało za sobą drugiej s tra ły — roz
stania się z m oralnością publiczną. W  takich 
w arunkach, o jakich pan  mówisz, nie może być 
m ow y o jakichś praw idłow ych układach, lecz o 
szacherce — a to niebezpieczne. T o  handel o 
przyszłość... My m am y praw o zaw ierania tylko 
takich układów , które nie przyniosą s tra t n a ro 
dowych przyszłem u pokoleniu. Nie trzeba  ku
pow ać zgody zrzeczeniem się praw  i stratam i.

(Ciąg daką  nastąp ).
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kow skiej, nauczycielki szkoły ludowej i dekla
macje. Zwłaszcza zbiorowa deklam acja sceny 
więziennej z .Dziadów,* w której część im pro
wizacji wygłosił uczeń Drewniewski, w yw arła 
bardzo dobre wrażenie. Najwięcej oklaskiw a
nym  punktem  program u był barw nie i popu
larnie opracow any odczyt dr. A. Zippera.

W  B u c z a c z u  odbył się obchód Mickie
wiczowski 24. bm.

W  J a ś l e  obchód Mickiewiczowski odbę
dzie się dnia 4. i 5. czerwca.

(Talegran „Dziennika Polskiego.")
Kraków  2. czerwca. Przygotow ania do u ro 

czystości odsłonięcia pom nika Mickiewicza w peł
nym  toku. K om isja m uzyczna przyjęła z za
dowoleniem  do wiadom ości, iż W ładysław  Że
leński napisał uroczysty m arsz, który będzie 
odegrany podczas odsłonięcia. Również odśpie
w aną zostanie kan ta ta  do słów Łucjana Rydla 
.Z erw ijcie zasłonę,* a do wzięcia udziału w wy
konaniu  jej zaproszone zostaną wszystkie tow a
rzystw a śpiewackie polskie w Galicji.

Krajowa rada kolejowa.
L w ó w  2 . czerwca.

Pod przew odnictw em  m arszałka krajow ego 
S tan isław a h r. B a d e n i e g o  odbyło się dziś 
posiedzenie trzeciej zwyczajnej sesji drugiego 
trzechlecia krajow ej rady kolejowej.

Na w stępie podał m arszałek do w iadom o
ści rady  rezygnację pp. Skibińskiego i dra. Tad. 
P iła ta , ze stanow iska członków rady kole
jow ej.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z po
przedniego posiedzenia rady kolejowej, przystą
piono do om ów ienia uchw ał rady kolejowej po
wziętych na  poprzedniej sesji.

R ada ponow iła swój dawny wniosek, aby 
wydział krajow y w yjednał u rządu, by projekty 
zm ian taryfy jeneralnej udzielane były do wia
dom ości członków krajowej n .dy  kolejowej, tak 
jak  to m a miejsce dla członków państwowej 
rady  kolejowej.

N astępnie om aw iano kw estję organizacji 
taryfow ego biura.

P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  wniósł, aby 
wobec okoliczności, że kraj. b iuro kolejowe, 
jak  sam o w spraw ozdaniu przyznaje, nie może 
d la  braku  sił zająć się tą  spraw ą, rada kolejo
wa uchw aliła doradzić wydziałowi krajow em u, 
by w porozum ieniu z lwowską izbą handlow o- 
przem ysłow ą, ew entualnie z Tow arzystw em  go- 
spodarskiem , przystąpił do założenia b iura ta 
ryfowego, ew entualnie, by takie b iuro  taryfow e, 
skoro izba handlow a lwowska m a zam iar zało
żyć, subw encjonow ał wydział krajow y z fundu
szu kraj., zastrzegając sobie stosow ną inge
rencję.

Spraw a ta  wywołała dłuższą dyskusję, w 
której wzięli udział pp. Adam Trzecieski, Sala, 
Chamiec, dr. Leo, Falter.

O statecznie w spraw ie takiej organizacji 
taryfow ego biura, któreby udzielało inform acyj 
in teresentom  w spraw ach taryfow ych, a zara
zem było organem  doradczym  dla wydziału 
krajow ego, izb handlow ych, tow arzystw  ro]ni- 
czych i innych podobnych korporacyj, — uchw a
lono n a  w niosek prof. dr. L e o ,  doradzić wy
działowi krajow em u zwołanie ankiety z rep re
zentan tów  najważniejszych krajow ych ko rpo ra
cyj autonom icznych.

A nkieta ta  zająć się m a om ów ieniem  zasad 
organizacji krajow ego b iu ra  taryfowego. Po u- 
tw orzeniu  takiego biura  m ożna będzie przystą
pić do zw ołania ankiety z reprezentan tów  na j
ważniejszych działów produkcji rolniczej i prze
m ysłow ej, celem szczegółowego om ów ienia po
stu latów  taryfowych.

W  spraw ie obecnego stanu  akcji k ra ju  na 
polu popierania budow y kolei lokalnych m ar
szałek h r. B a d e n  i w yjaśn ił, że po przepro
w a d z e n i  pierwszego program u akcji kolejowej, 
niem a funduszów  na popieranie budow y innych 
kolei. Dlatego ani wydział krajow y, ani krajow a 
rada  kolejowa nie może dom agać się poparcia 
ze strony kraju budow y dalszych kolei, dopóki 
sejm  potrzebnej dalszej dotacji nie uchwali, 
albo póki nie okaże się , że k tó ra  z kolei wy
budow anych  będzie się rentow ala, a  tem sam em  
nie będzie potrzebow ała gwarancji.

P . F a l t e r  podniósł potrzebę budow y ko
lei K alwarja-M yślenice-Gdów-Bocbnia.

Na wniosek p. S a l i  uchwaliła rad a  kole
jow a prosić wydział krajow y aby zajął się 
przygotow aniem  m aterjałów  do w ygotow ania 
planu drugiej serji kolei lokalnych krajow ych i 
aby zażądał ew entualnie podwyższenia rocznej 
na to dotacji z funduszu krajowego.

Przy lej sposobności w yrażono na radzie 
kolejowej obawę, aby dorywcze załatwienie 
przez sejm petycyj o subw encjonow aniu nowych 
linij, bez zasięgania opinji rady kolejowej, nie 
wyrządziło szkody ekonomicznym interesom  k ra
ju , przez to, że linje ważniejsze się pom ija, a

subw encjonuje takie, k tóre przypadkow o m ają 
gorętszych i energiczniejszych zwolenników i 
obrońców.

Dalsza rozpraw a toczyła się nad sp raw o
zdaniem  o budow ie uchwalonych już linij, przy- 
czem krytykow ano sposób budow y kolei Ł up- 
ków -Cisna, w yrażono kilka życzeń co do prze
prow adzenia nadzoru  nad budow ą, co do roz
pisyw ania licytacyj na oddanie budow y itp.

P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  przypom niał, że 
kolej Lw ów -W inniki była przedm iotem  uchwały 
sejm owej, pow inna zatem być objętą drugim  
krajow ym  program em  kolejowym.

Na tem zakończono obrady, k tóre  trw ały 
od godz. 10 rano  do 2 popołudniu.

KRONI KA .
Kalendarz. Piątek (3 .): Klotyldy in. Wschód 

słońca o godzinie 4  minut 9, zachód o godzinie 7. 
minut 47.

Sprawa ks. Stojałowsklego. Z powodu ar
tykułów zamieszczonych w naszem piśmie, wytoczy! 
wreszcie ks Stojałowski proces redaktorowi Dzien
nika Polskiego. Dr. Ostaszewski-Baraóski oświad
czył, że jest autorem inkryminowanego artykułu, że 
przyjmuje pełną odpowiedzialność i o ś w i a d c z y ł  
g o t o w o ś ć  p r z e p r o w a d z e n i a  d o w o d u  
p r a w d y .  Wobec tego rozprawa niewątpliwie szybko 
się odbędzie, gdyż z naszej strony uczynimy wszystko 
możliwe, ażeby tak ważnej i doniosłej sprawy nie 
przeciągać.

Komitet dla budowy pomnika Mickiewicza
we Lwowie odbył onegdaj o godz. 5. popołudniu 
posiedzenie pod przewodnictwem prof. Ćwiklińskiego. 
Omawiano sprawę pomnożenia funduszów, zaś refe
renci zdawali sprawę z swych czynności, p. L e c h  
pizedłożyl listy, otrzymane od właścicieli kopalń gra
nitu i labradoru w gubernjach rosyjskich, którzy 
zupełnie bezinteresownie zobowiązują się dostarczyć 
potrzebnego pod kolumnę materjału. Z ofert tych 
postanowiono skorzystać, skoro tylko sprawa kon
kursu zostanie załatwiony, na razie zaś postanowiono 
odpowiedzieć z podziękowaniem na ich listy.

Do akcji składkowej postanowiono dalej we
zwać komitet, złożony z pań, im też ma być poru- 
czoną kontrola nad puszkami, które wkrótce roze
słane zostaną po lokalach publicznych.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa ogłoszonego 
już konkursu, który postanowiono uzupełnić i roz
szerzyć, poczem odezwa konkursowa rozesłaną zo
stanie redakcjom pism, jakoteż artystom-rzeżbiarzom. 
Zastanawiano się również nad wyborem sędziów do 
ju ry , mającej roztrząsać sprawę konkursu.

T y tu ł Inżyniera. Wniesione onegdaj przed
łożenie rządowe w prawie używania tytułu .inży
niera* stanowi, iż do tego tytułu mają być upra
wnione wyłącznie tylko te osoby, które ukończą 
w prawidłowy sposób studja w krajowych wyższych 
szkołach technicznych, a następnie w celu wykaza
nia nabytego w takich wyższych szkołach naukowo- 
technicznego wykształcenia zawodowego zdadzą z 
dobrym skutkiem egzamina państwowe lub dyplo
mowe, ustanowione dla wydziałów inżynierskiego, 
architektonicznego, budowy machin i chemiczno 
technicznego. Prawo do tytułu .inżyniera* nada
wać ma takie ukończenie studjów w akademjach 
górniczych w Leoben lub Przybramie, oraz zdanie 
i dobrym skutkiem egzaminu państwowego w wyż
szych zakładach naukowych.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj popołudniu 
około godziny 4. najechał wóz tramwaju elektry
cznego Nr. 15 na ulicy Batorego jakąś kobietę. 
Pokaleczoną odwiozła stacja ratunkowa do szpitala.

Trybunał administracyjny wydal ważne orze
czenie w sprawia ksiąg kontowych. W r. 1889 
zgodziło się ministerstwo skarbu na wprowadzanie 
w instytucjach krajowych ksiąg kontowych z tem, 
że te księgi nie stanowią dokumentów, mogących 
służyć jako środki dowodowe i że na ich podstawie 
nie mogą być podnoszone wkładki. W tych księgach 
kontowych musi być każdy arkusz zaopatrzony w 5 
centowy stempel. W kwietniu roku 1896 ogłosił 
centralny urząd taks nowe orzeczenie ministerjalne, 
na podstawie którego mają być księgi kontowe na
rażone na równi z dokumentami, mającymi siłę 
dowodu i obłożone 2-procentową należytością. Try
bunał administracyjny zniósł przypisanie należytości 
jako nieprawne, ponieważ księgi kontowe nie są 
dokumentami, mającymi pełną moc dowodową, 
lecz przeznaczone tylko dla utrzymania owidencji.

Prof- Romańczuk ogłasza, że ani w okręgu 
wyborczym Tarnopol-Zbaraż-Skałat, ani w okręgu 
Sanok - Krosno - Jasio nie ubiega się o mandat posel
ski, ani też kandydować nie myśli.

Pożar. Pożar w Wielowsi w pow. tarnobrze
skim zniszczył 25 zabudowań. Zgorzały narzędzia, 
sprzęty, odzież i pościel i kilkadziesiąt sztuk bydła. 
Przeszło 300 osób pozostało bez dachu i chleba. 
Utworzył się komitet ratunkowy, który prosi o prze
syłanie datków na rzecz pogorzelców na ręce ks. 
Wład. Czechanowicza w Wielowsi pow. Tarno
brzeg.

Goście Z Górnego Szląska. Podczas Zielo
nych Świąt przybyło do Krakowa liczne grono 
naszych rodaków z Bytomia i Raciborza dla zwie
dzenia pamiątek naszej starej stolicy. Górno- 
Szlązacy przyjmowani przez przeora 0 0 . Pauli
nów na Skałce, księdza Fedorowicza i koło miej 
scowych obywateli, zwiedzili kościół Marjacki, 
Muzeum Narodowe, Wystawę Sztuk Pięknych, Wa 
wel i t. d. Wspólny obiad gości odbył się w 
restauracji Klimka. Na obiad przybył także pre' 
zydent miasta p. Friedlein i serdeczni na prze 
mówieniem powitał rodaków ze starej piasto- 
wsk.ej dzielnicy. W poniedziałek wieczorem udali 
się Gómo-Szlązacy do teatru, gdzie przedstawiono 
.Kościuszkę pud Racławicami*. Wszystkie wybi
tniejsze patrjotyczne ustępy były przyjmowane hu
cznymi oklaskami.

Ofiarą zawodu swego padł dr. Henryk Leib- 
linger, długoletni lekarz w Brodach, od kilku lat 
lekarz miejski i powiatowej kasy chorych. Trzeei 
to już w Brodach wypadek śmierci lekarza wskutek 
zarażenia się u chorego — tym razem zmarł na 
tyfus brzuszny, a pierwsi dwaj to jest dr. Goldha- 
ber i dr. Glasgal umarli na tyfus plamisty.

Syfony plwno zaprowadzono już w Krakowie. 
Są one w rodzaju syfonów do wody godowej i mie
szczą w sobie 5 litrów piwa.

Llbhwihrka. Z Krakowa donoszą: Oficjał po
licji p. Ho.dk, Oraz inspektor policji p. Bronisław 
Karcz, na podstawie silnych poszlak, odbyli onegdaj 
rewizję u Sary Goldąand-Apfelbaum, żydówki, za
mieszkałej przy ulicy Michałowskiego 1. 72. Tru
dniła się ona pożyczaniem pieniędzy na lichwiarski 
procent pewnej kategorji ludzi. Zabrane przy rewi
zji dokumenta mówią same przez się, na jakie war
stwy ludzi rozciągała Goldsandowa swe sieci: mia
nowicie znaleziono około 40 indtksów słuchaczy 
uniwersytetu, paszportów wojskowych, książek nau
kowych, książek pensyjnych, świadectw itd. Lichwiar- 
kę osadzono w aresztach pod Telegrafem.

Z  uniwersytetu. Pp. Stefan Horoszkiewicz. 
rodem ze Lwowa, Tadeusz Merunowicz z Tirgul 
Fromos w Rumunji, Alojzy Szatkowski z Tarnowa 
i Henryk Silbiger ze Sułkowic otrzymali na Uniwer
sytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Jubiluusz HoffmannoweJ. Setna rocznica uro
dzin Klementyny z Tańskich Hoffmanuowej obcho
dzoną będzie uroczyście w Krakowie staraniem Sto
warzyszenia nauczycielek w niedzielę, dnia 12 czerw
ca. Będzie to uroczystość przeznaczona głównie dla 
dzieci.

W cechu rzeźnlków krakowskich odbył się 
w sobotr obchód uroczysty, poświęcony uczczeniu 
jubileuszu kapłańskiego Leona XIII.

Neofita. Z Mościsk donoszą do Echa przemy- 
skiegc: W wilję Zielonych świąt tj. dnia 28 maja 
o godz. 8 rano, w kościele parafialnym ks. kanonik 
Biatoglowski ochrzcił praktykanta pocztowego, Judę 
Kornera, syna miejscowego lekarza. Chrzestnymi ro
dzicami byli: hr. Stadnicki i hr. Chołoniewska. Ne
ofita otrzym ał na chrzcie św. dwa imiona: Edward, 
Tadeusz.

Szkoła przemysłowa w  Mościskach. Z Mo
ścisk donoszą: Jak się dowiadujemy z pewnego
źródła, ma u uas powstać od pierwszego półrocza 
roku szkolnego 1899 szkoła przemysłowa. Rąda 
gm inna zobowiązała się na  ten  cel daw ać rocznie 
oprócz opału i światła, 50 zł., rada powiatowa 
także 50 zł. Myśl to bardzo chwalebna, to też 
przyklasnąć tylko wnioskodawcy, a tuszymy, że i
rada krajowa uwzględni wniosek podany, bo wycho
wankowie skorzystają z takiej szkoły daleko więcej, 
aniżeli z nauki dopełniającej.

Egzamin dojrzałości. W gimnazjum Franci
szka Józefa we Lwowie, odbył się ustny egzamin
dojrzałości pod przewodnictwem inspektora gimna
zjów p. E. Dworskiego, w dniach 23 — 28 maja br. 
Uznani zostali za dojrzałych: Birgfellner Kar. (z odz.), 
Chmielewski Stauisław, Dzierżyński Tadeusz, Eile
Herman, German Adolf (z odzn.), German Juljusz 
(z odzn.), Hofmokl Wilhelm, Jarski Władysław, Ki
larski Stanisław, Koncewski Marjan, Lekczyński Kon
stanty, Merunowicz Feliks (z odzn.), Mianowski 
Teodor, Ordyński Karol, Osiecki Wiktor, Rosłoński 
Romuald (z odzn.), Szydłowski Marjan, Wszelaczyń- 
ski Teofil, Wurst Zygmunt (z odzn.), Wysoczański 
Kazimierz, Zarzecki Mieczysław, Beiser Marceli (eks- 
ternista), Kalmus Adela (pryw.) i Kalmus Marja (pr.)

Przeznaczono do eg zam in u  poprawczego 3, re- 
probowano na rok 1, reprobowano bez terminu 3
eksterni3tów.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze
niu z dnia 25. maja b r . :

Zatwierdzić nominacją ks. Józefa Lewickiego, 
grecko kat. proboszcza w Sidorowie, na duchownego 
członka rady szkolnej okręg°wej w Husiatynie.

Zatwierdzić wybór Jana Maciołowskiego, dyrek
tora szkoły wydziałowej w Krakowie, na reprezen
tanta zawodu nauczycielskiego do rady szkolnej 
okręgowej miejskiej w Krakowie.

Zamianować nauczycielami w szkołach ludo
wych : Józefa Pleszkiewicza, nauczycielem 1-klasowej 
szkoły w Zablotcach; Tomasza Steligę, nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Szuparce; Zofję

Dzikowską, starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły w 
Skawinie; Leona Onyszkiewicza, nauczycielem ł-kla- 
sowej szkoły w Brzeźcu; Włodzimierza Kuźmowa, 
nauczycielem ł-klasowej szkoły w Horożance m ałej; 
Mikołaja Faszczewskiego, nauczycielem 1-klasowej 
szkoły w Fitkowie; Marję Ciećkiewiczównę, stalą 
nauczycielką 1-klasowej szkoły w Dzikowie starym ; 
Herminę Siwakównę, nauczycielką 1-klasowej szkoły 
w Oparach; Augustę Matkowską, nauczycielką 1-kla
sowej szkoły w Dołhero ad Medenice; Stefanję Du- 
minównę, nauczycielką 1-klasowej szsoły w Scho- 
dnicy; Cyprjana Ziółkowskiego, nauczycielem 1-kla- 
aowej szkoły w Świdowie; Paulinę Czerwińską, na
uczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Wieizboweu; 
Albina Freunda, nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Ostrowie; Bazylego Elijowa, nauczycielem
1-klasowej szkoły w Maliczkowic c h ; Maksymiljana 
Kobaniego, nauczycielem 1-klasowej szkoły w Głady
szowie; Marję Aleksandrównę, nauczycielką młodszą
2-klasowej szkoły w Ptaszkowej; Stanisławę Kolo- 
dziejównę, nauczycielką młodszą 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w Trembowli; Maksymiljana Raczyńskiego, 
nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły ludowej 
w Kupczyńcach; Helenę Stanowską, nauczycielką 
młodszą 5 -klasowej szkoły mieszanej w Grybowie; 
Anielę Zawadzką, nauczycielką młodszą 3-klasowej 
szkoły ludowej w Ottyni; Anielę Makarewiczównę, 
starszą nauczycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej w 
Kamionce strumiłowej; Bronisława Żelechowskiego, 
nauczycielem młodszym 6-klasowej szkoły męskiej 
w Brodach; Filipa Śliwińskiego, nauczycielem młod
szym 5 klasowej szkoły męskiej w Jaworowie.

Przekształcić od 1. wrześnk 1898 szkoły lu
dowe : jednoklasowe w Putiatyńcach (powiat Roha
tyn), w Okulicach (powiat Bochnia), w Starem- 
mieście (powiat Łańcut), w Piotrowicach (powiat 
Wadowice) na dwuklasowe; pięcioklasową w Sta- 
remmieście na czteroklasową

Podróż namiestnika. Z Tarnopola telegrafują 
1 b m .: Namiestnik hr, Piniński przyjechał tutaj 
wczoraj o godzinie 7 wieczorem z G.zymalowa. Na 
dworcu oczekiwali przybycia radca Zawadzki z urzę
dnikami starostwa, starosta Wacław Zaleski, bur
mistrz Łuczakowski, radca dworu Stefko i przedsta
wiciele wszystkich władz. Burmistn powitał na
miestnika przemową. Hr. Piniński zamieszkał w sta
rostwie. Wieczorem młodzież szkolna zgotowała na
miestnikowi gorącą owację i korowód z pochodnia
mi. Dzisiaj zwiedził namiestnik przedpołudniem 
gimnazjum, szkołę realną, szkolę wydziałową. Wy
jazd do Lwowa dziś wieczorem.

Mianowania. Członkami komisji egzaminacyjnej 
dla państwowej służby techniczuo-lasowej zostali 
między innymi mianowani lustrator Kazimierz A c h t 
we Lwowie i radca lasowy Karol S t r z e m c h a  w 
Cieszynie.

Balony w  celach naukowych. Z Wiednia 
donoszą, że dnia 8. b. m. odbędzie się jednocze
śnie w Paryżu, Strassburgu, Monachjum, Berlinie, 
Wiedniu, Warszawie i Petersburgu puszczenie w 
powietrze balonów w celach naukowych. Wzniosą 
się liczne balony obsadzone ludźtn. i bez ludzi, a 
tylko z automatycznymi przyrządami regestrującymi, 
Przyrządy owe dostarczyć mają cennych dat co do 
gęstości, temperatury i wilgoci powietrza.

Balony bez ludzi tak będą urządzane, ażeby 
mogły odbyć drogę mniej więcej 1000 kilometrów. 
Osoby, k tó re  je ujrzą w różnych miejscowościach, 
proszone są o zawiadomienie o tem w drodze tele
graficznej wojskowego zakładu aeronautycznego przy 
arsenale w Wiedniu. Balony, które spadną gdzie
kolwiek, powinny być odesłane wraz z instrumentami 
z powrotem do miejsc, skąd je wypuszczono.

W tym celu każdy balon zaopatrzony zostanie 
w chorągiewkę z następującym napisem w kilku 
językach: .Ostrożność! Z ogniem, cygarami i faj
kami z daleka! 25 zł. nagrody! Otworzyć żółtą 
kieszonkę i przeczytać 1* W tej kieszonce znajdo
wać się będzie instrukcja, co do sposobu opróżnie
nia balonu i zapakowania instrumentów.

Fundacja, z Wiednia donoszą, że wielki prze
mysłowiec wiedeński, nazwiskiem Lobmayer, złożył 
jeszcze w roku 1883 bezimiennie na ręce ówcze
snego burmistrza Wiednia, Uhla, kwotę 100.000 zł., 
z przeznaczeniem na fundację, której cel miał później 
określić. W kilka lat potem nadesłał znowu bez
imiennie 20.000 zł. na uzupełnienie fundacji. Ma
jątek fundacyjny dosięgnąl już sumy 200.000 zl. 
Teraz jednak ofiarodawca wycofał cały akt funda
cyjny, twierdząc, że do obecnego zarządu miasta 
nisma zaufania i pragnie całą sumę fundacyjną 
obrócić Da jubileuszową fundację tanich mieszkań 
dla robotników im. Cesarza Franciszka Józefa.

Święty całun. W Turynie, w miejscowej ka
tedrze na wielkim ołtarzu, wystawioną została słynna 
relikwia św. całunu. Jest to, według podania, prze
ścieradło, w które Józef z Arymater z Nikodemem 
obwinęli ciało Chrystusa Pana, aby je złożyć w 
grobie. Wszyscy czterej ewangeliści wspominają o 
tym całunie, który znanym jest pod nazwą ,La 
Santa Sindone.* Nazywa się Sindone od miasta Sy
donu w Fenicji, gdzie tkane były płótna dla Pale
styny. Żydzi, według zwyczaju, zawijali nieboszczy
ków w podobne prześcieradła, z jednej sztuki ro
bione, zakrywali twarz zmarłego, zawijali ciało i

składali je do katakumb, święty całun zrobiony jest 
z cienkiego, dziś już zmuiszałegc płótna, długości 
4 metrów i 60 centymetrów, szerokości 1 metra 
15 centymetrów. Na płótnie widać ślady odbicia 
ciała, w długości 1 metra 68 centymetrów. Kolor 
płótna wpada w różowy, z powodu przypalenia się 
relikwji, podczas pożaru kaplicy, d. 2. grudnia 1532 
r., w Chambćry. W kolo św. całunu biegnie nie
bieska obwódka z taśmy, obszycie mająca ochronić 
relikwię od strzępienia się.

Co do tego, gdzie pierwotnie była św. pamiątka, 
różne są podania; w każdym jednak razie, z Jero
zolimy, po jej zdobyciu przez Turków, została wy
wiezioną do Cypru, a stąd dostała się do Chambćry, 
w ówczesnej Sabaudji, przez królowę Cypru, z domu 
księżniczkę Sabaudzką. W późniejszych czasach, S. 
Sindone Kilkakrotnie jeszcze wędrowała, póki się nie 
dostała ostatecznie do kaplicy królewskiej w Turynie, 
przy miejscowej katedrze, gdzie spoczywa w wspa
nialej srebrnej umie.

* Ze związku naukowo-literackiego. Z po
wodu pierwszego występu grona artystów sceny kra
kowskiej w naszym teatrze, odczytu w Związku we 
czwartek 2 b. m. nie będzie.

* Rzadką uroczystość złotego wesela ob
chodzić będą w niedzielę d. 5. bm. pp. Wojciech 
i Maija Wiczkowscy, rodzice znanych braci: An
drzeja, dr Józefa, Antoniego i Wincentego Wicikow- 
skich. Na ten obchód zjadą się do Bohorodczan 
wszyscy synowie wraz z zonami i dziećmi, oraz li
czna dalsza rodzina.

SkładKl »  osie ażyteozaeśol pabllozaej lab aal 
rodowa.

N a  k o l u m n ę  M i c k i e w i c z a  złożył pp. H. 1 
zł., Ludwik Łukasiewicz z Tarnowa 6 zł.

N a c e l  t o w a r z y s t w a  s z k o ł y  l u d o w e j  
złożyła p. Pławicka w biurze towarzystwa kwotę 4 zł. 
za co też zarząd towarzystwa składa serdeczne podzię
kowanie.

Zmarli:
W Krakowie, Władysław B r e z i n a ,  słuchacz III. 

roku prawa.

— Sprawozdaalo z u rg i zoożowego na Kleparzu. 
Kraków 31. maja. Targ dzisiejszy był bardzo mało
ożywiony, a transakcje w pszenicy prawie się żadne nie 
odbyły i dia tego ceny tejże pozostawiamy zeazłoty-
go dniowe.

Żyto zaś było więcej poszukiwane i podniosło się w 
cenie o 16—20 ct.

Jęczmień i owies trzymały się do tego czasu w 
cenie, dziś jednak eeny i tych produktów spadły o 10 
do 15 c t

Płacono pszenicę: białą od 1150 do 1260;
czerwoną 12 — do 12 75 z ł .; żółtą 12-— do 12 75 zł. ; 
żyto 9 50 do 9-90 zł ; jęczmień browarny —•— d o —•— 
zl.; na paszę 7-60 do 8’10 z ł . ; owies 8 '— do 8'85 zł. 
owies do siewu — — d o —•— zł.; pszenica nowa —•— do 
— zł.; żyto nowe — do — zł.; wykę —’— 
do —•— zł.; r z e p a k  do —■— z l.; komcz czer
wony —•— do —•— zł. biały —•— do —•— zł.
kukurudza od—■— do—•— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Dom handle wy dla roialotwi I przemyska wo Lwo
wie. Lwów 2. czerwca 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 12’— do 12-26, żyl - od 
8-60 do 8-76, jęczmień browarny od 7‘26 do 8'26, ję
czmień pastewny W  —•- ■ to  —•—, ew i«  «d 6-25 do 
8-60, rzepak od — do — —, hreczka 8-50 do 9 26. 
wyka od 6*25 do 6 75, bobik od 7’— do 7-75, groch 
7-— do 9 '—, kukurudza s t  od 5’75 do 6-—, konicz 
czerwony od 36•— do 40 —, szwedzki od 60-— do 
70 —, biały od 30’- - do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 19-76 do 20-25.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo 
wie ulica Sykstnska 1. 6, (pasaż Hausmaana 1. 5.). Do
starcza k n k u r n d z ę ,  j ę a z m i o ń ,  o w i e s ,  oraz wszel
kie nasiona do siewu wiosennego łubin żółty i niebie
ski, oraz sadzonki cnmielowe wprost » Saazu, oraz ma
szyny rolnicze i lokomobile.

Wiedeń 2. czerwca : pszenica na maj-czerwiec 12-50 do
12-92, na jesień 9-75 do 9 88, żyto na jesień 7 49 do 
7-58, kukurudza na maj-czerwiec 5'32 do 5 34, na lipiec- 
sierpień 6-32 do 510, owies na maj-czerwiec 7 40 do 
7 45, na jesień 5-92 do 5-96. rzepak na sierpień-wrzesień
13-— do 13-10. Spirytus kontyngentowy, gotowy 21-10 
do 21-30.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Donoszą z Rzym u, iż król H um bert miał 

przepłać papieżowi, za pośrednictw em  arcybi
skupa turyńskiego dłuższy list, w którym  uska
rża się na zachowanie duchow ieństw a. Król 
pisze w tym  liście: .G dyby Kwiryna! został
spustoszony, me pozostałoby także i z W aty
kanu kam ienia na kam ieniu. Królestwo we 
Włoszech jest ochroną W atykanu*. Papież 
zdziwiony tym listem odpowiedział w yczerpu
jąco, jakkolwiek odradzał mn to R am polla. 
Papież oświadcza, iż bynajm niej przezeń nie 
pochw alane stanowisko niektórych organów  
prasy i osobistości stanu duchownego, jest za
rów no owocem zgubnych współczesnych po-

M .
P io tr C hm ielow ski.

Wpływ wychowawczy 
pism Mickiewicza.

O daiyt, wygłoszony na walnem zgromadzeniu 
towarzystwa nauczycieli szkól wyiszych dnia 

2 9. maja

(Ciąg dalszy).

Nigdy Mickiewicz w dobie dojrzałości um y
słowej nie był ślepym  naśladow cą wzorów 
chociażby najw spanialszych; wówczas naw et, 
gdy poprostu  przytaczał pieśni Schillera czy 
Goethego w swoim poam acie, jeszcze przecież 
zachowywał samodzielność i inaczej niż oni 
pom ysły awe kształtował. Pom im o swego nad
zwyczajnego uwielbienia dla Byrona, nie u tw o
rzył ani jednej poataci, któraby kopją  była jego 
b o h a te ró w ; ten naw et K onrad W allenrod, co 
m a najwięcej pow inow actw a z owymi bohate
ram i, w yróżnia aię przecież od nich stanowczo 
m otyw am i postępow ania.

W iem y już, że w bogatej duszy naszego 
poety mieściły się równocześnie najsprzeczniej
sze uczucia i prądy, a on um iał je  zawsze I

trzym ać na wodzy, d/ięki swem u rozum ow i i 
charakterow i. Otóż nadeszła chwila szczęśliwa, 
krótkotrw ała jak  każde szczęście, jak  każda ró
w now aga w ew nętrzna w duchu obdarzonym  
nadzwyczajnem i, jenjalnem i zdolnościami, chwila, 
kiedy poeta nasz potrafił złączyć, zjednoczyć, 
zharm onizować rta wielką skalę to, co po
przednio było albo rozdzielane na rozm aite 
utw ory, albo też ukazywało się zjednoczonem 
w drobnych jedynie rozm iaram i pom ysłach: 
podm iotow ość silną, żywą, nam iętną, burzliwą 
z przedm iotow ością pełną spokoju, odpow iada
jącą  rzeczywistości, niesfałszow aną jednostron
nym  poglądem, praw dziw ą w całości i w 
szczegółach.

Takie sprzężenie dwu społecznych ze sobą 
zarów no n a tu rą  sw oją jak  dążeniam i czynni
ków  i skierowanie ich ku jednem u, przez a rty 
stę zam ierzonem u celowi, udaje się albo tam , 
gdzie te czynniki z powodu prostoty obyczajów 
i niezbyt wielkiego pogłębienia um ysłowego nie 
doszły jeszcze do krańcowego przeciw ieństw a, 
albo też tam , gdzie um ysł genjalny chwilowo 
przynajm niej um ie zapanow ać nad terni w yro- 
bionem i już i wrogo względem siebie usposo- 
bionem i przeciw ieństw am i. Przykład pierwszego 
stanu  znajdujem y w poem atach Hom erowskich, 
przykład drugiego stanu znam  tylko jeden w — 
.P a n u  Tadeuszu*.

N e  można się tu  bowiem  powołać ani na 
.B oską komedie* Dantego, ani na .R a j u tra 
cony* Miltona, ani na .H erm an a  i Dorotę* lub 
.F austa*  Goethego, ani tera bardziej na pod
rzędniejsze utw ory literatury  wszechświatowej ; 
w każdym  z nich bow iem  owo harm onizow a
nie przeciwieństw nie było zupełnem . Jeżeli pod 
względem techniki artystycznej są niektóre w y
kończone doskonale, to  w uchwyceniu i kiero
w aniu pierw iastka podm iotow ego i przedm ioto
wego wykazać w nich m ożna tę  lub ową jeduo- 
stronność, w ynikającą z nadm iaru, a raczej 
przewagi jednego łab  drugiego. Będzie tam  albo 
zadużo nam iętności politycznych, albo fana
tyzm u religijnego, albo filozoficznej abstrakcji, 
albo chłodnego objektywizm u.

Każdy z w ym ienionych powyżej utw orów  
ma pewne części, pew ne strony wyższe, zna
komitsze, donioślejsze, aniżeli .P a n  T ad eu sz ', 
ale jako całość artystyczna, jako dzieło sztuki 
skończone m usi być uznane za niższe od niego. 
Jużciż nie m a .P a n  Tadeusz* jako t e m £  tpgo 
znaczenia co .B oska kom edja*, .R a j utracony* 
lub .F a u s t* ; nie zapuszcza się w takie prze
pastne głębiny ducha ludzkiego, jak  te płody 
starszych cywilizacyjnie n a ro d ó w ; ale w żadnym  
z nich nie widzimy takiego wszechmożnego 
opanow ania wszystkich sprężyn duchowych, 
jakie w ybrał Mickiewicz, by dać obraz swojego |

społeczeństw a w pewnej wielkiej chwili dziejo
wej. W yniósł się tu  nasz poeta na takie w y 
żyny, że z nich m ógł z rów nym  spokojem, 
pełnym  jednak uczucia, a więc nynajm niej nie 
ze spokojem  płyty fotograficznej, przejrzeć 
wszystkie obszary życia tego społeczeństwa, od
jego objawów najpowszedmejszych do najw znio
ślejszych, jakie pierś ludzka zmieścić w sobie 
zdoła. Zapew ne tem at .P a n a  Tadeusza* me na
leżał do najrozleglejszych i najgłębszych, jakie 
w czasach now ożytuych obmyślić było można, 
ale jego harm onijne rozwinięcie uczyniło zadość 
najwyższym w ym aganiom  sztuki, których Mi
ckiewicz stał się w części praw odaw cą, ponie
waż pierwszy z now ożytnych spełnił w obra
nym  przez siebie zakresie to, eo przed wie
kami, w śród prostszych o wiele stosunków, 
dokonanem  zostało w poem atach Hom erowskich.

Nastręcza się tu  z konieczuości zestawienie 
z .H erm an em  i D orotą*, w ym ienionym  prze- 
zemnie powyżej pom iędzy u tw oram i, z k tóry
mi porów nyw ać możem y -P an a  Tadeusza*. 
W iadom o, że sam  Mickiewicz, rozpoczynając 
swój poem at, podaw ał go w wielkiej skrom no
ści swojej za rzecz w  tym  sam ym  co .H e rm a n  
i Dorota* rodzaju. To pew na, że zarów no 
u tw ór Mickiewicza jak  sielanka Goethego w a a j-  
bliższym są posrew ieństw ie z epopejam i gre- . 
ckiemi. Nie podobna jednak nie dojrzeć ogro- I

mnej różnicy, jaka zachodzi pomiędzy utw orem  
niemieckiego a polskiego poety. Pod względem 
czysto stylowym trzeba zapewne przyznać sie
lance Goethego wyższość nad  .P a n e m  T adeu
szem*, ponieważ wieszcz niemiecki ani razu nie 
w ypadł z onranego przez siebie to n u ; — a ' e 
zarów no stosuukow a szczupłość tem atu , j ako 
też chłodna tem pera tu ra  całości i nie tak świe
tnie rozwinięte porów nania jak  u Mickiewicza, 
wywołują w rażenia bez porów nania słabsze, 
mniej skojarzeń myślowych poddające. I gdyby 
cywilizacja nasza posiadała tę  doniosłość dla 
uksztalconej E uropy, co cywilizacja starogrecka, 
m ożnaby twierdzić, iż w rzędzie poem atów  wszech
światowego znaczenia ,P a n  Tadeusz" zająłby 
miejsce tuż obok epopei helleńskich.

Całą tw órczością sw oją Mickiewicz tchnął 
świeże życie estetyczne w ducha poezji naszej, 
zaludnił krainę piękna w kształtach słow a p o 
staciam i nieśm iertelnem i, poruszył wszystkie 
najgłębsze uczucia swego narodu , wyśpiewał 
gienjalnie jego cierpienia i katusze, otw orzył 
nieznane nam  dotychczs s dziedziny fantazji i 
stał się tw órcą nowego okresu w rozwoju po
m ysłów artystycznych i form y ich wcielenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ż ą d
W spierajcie p rzem ysł k ra jow y  

a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w s k i e g o !
odznaczonych dwoma medalami zasługi, — Należy strzedz się przed naśladownictwem.

S. W . N iem ojow ski, Lw ów , plac M arjack i 8., poleca:
z reprodukcjami obrazów znauych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczne 

okolicznościowi, charakterystyczne itd. — Przeszło 3000 wzorów aa składzie, sztuka od 4 c t  
Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct, — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.
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glądów, k tóre on sam  zwalcza, jak i tej poli
tyki, z której w ynikła w ładza królew ska w 
Rzym ie. List kończy się w sposób przyjazny 
życzeniem, ażeby sm utne  wypadki ostatnich dni 
nie pow tórzyły się więcei.

llada państwa.
Deutsche Ztg. tw ierdzi, że już najwyższy 

czas przejść ze stanow iska b iernego ' do postaw y 
ofenzywnej. T rzeba skrócić nudną i bezcelową 
dyskusję językow ą i w ybrać już raz kom isję. 
Jeżeli kom isja uchwali, że rozporządzenia języ
kowe m ają być zniesione, Niemcy będą w niej 
y,asiądali dalej, w  przeciwnym  bow iem  razie 
Niemcy w ystąpią z kom isji i rozpocznie się 
w a l z a  na dobre.

*
* * ^

W  następny czwartek posiedzenia izby po
słów m ają  być przerw ane do dnie 13. b  m. 
Gdyby się udało do tego czasu zakończyć dys
kusję i w ybrać komisję językową, to komisja 
podczas tej przerw y zostałaby zwołana. P raw do
podobnie jednak i w takim  razie odbyłoby się 
tylko jedno posiedzenie, bo Niemcy na wstępie 
zaraz postaw ią wniosek zniesienia rozporządzeń 
językowych, a jeśli wniosek upadnie, natych
m iast z komisji wystąpią.

*+ *
K ada pow iatow a w Falknow ie uchwaliła 

rezolucję w yrażającą h r. T hunow i wdzięczność 
za rozwiązanie rady gminnej w Gracu, czyn ten 
bow iem  naw et krótkowidzącym  wskazuje jasno  
cele rządu.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 2. czerwca. ( Z  isby posłów.) Przy 

końcu wczorajszego posiedzenia p. W o l f  i tow. 
wnieśli interpelację do m inistra obrony k ra jo 
wej h r. W elsersheim ba w spraw ie zdegradow a
nia  oficerów rezerw ow ych w Gracu. R ada ho
norow a oficerska działała — zdaniem in terpe
lantów  — na rozkaz kom endanta korpusu bez
praw nie. Interpelanci dom agają się zniesienia 
wydanego w yroku i przeniesienia z Gracu ko
m endanta  korpusu jen . Succovaty’ego.

P. G z e c z  interpelow ał w spraw ie postę- 
wania władz w  razie zarazy u świń.

Następne posiedzenie dziś we czwartek 
o godz. 11. rano.

Wiedeń 2. czerwca. S c h o e n e r e r  ze swy
m i tow arzyszam i uczyni dziś wniosek o posta
wienie h r. T huna w stan  oskarżenia za rozw ią
zanie rady  miejskiej w  Gracu.

W czoraj w kuloarach parlam entu  obiegała 
pogłoska, że opozycja przez skreślenie liczby 
m ówców chce przyśpieszyć dokończenie dysku
sji językowej i zmusić rząd, aby w kom isji dla 
spraw  językowych jasno wypowiedział swe zda
nie i zdeklarował się, jakie w tej spraw ie zaj
mie stanowisko.

Zresztą faktem  jest, iż rząd przez wniesie
nie licznych i bardzo sym patycznych projektów  
ustaw ow ych zgotował opozycji bardzo niem iłą 
sytuację. Socjalni dem okraci, którym  wiele za
leży na  dojściu do skutku niektórych z przed
łożonych projektów  ustaw , absoiutn e nie będą 
popierali obstrukcji. Z drugiej strony urzędnicy 
nie zechcą scierpieć tego, aby ci posłowie, któ
rzy wybr an i w s ta l i  ich glosam i, opóźnili lub 
uniemożliwili dojście do skutku ustaw y o po
datku od sprzedaży cukru, od ktoiegu jedynie 
zależy wejście w życie regulacji płac urzę
dniczych.

Chłopi niemieccy z krajów  alpejskich wielki 
m ają  interes w dojściu do skutku ustaw y o 
ulgach należytościówych przy przeniesieniu g ru n 
tów włościańskich, będą więc las że napierali na 
swych posłów, aby przez obstrukcję nie opó 
źniali wejścia w życie tej uslawy.

Nie wesoło v.ięc przedstaw ia się przyszłość 
d la obstrukcjonistów .

Praga 2. czerwca. Prager Abendblatt om a
w iając uchwały delegatów nuast niemieckich, 
powzięte podczas Zielonych Św iąt w Libereu 
n a  wiecu delegatów m iast niemieckich w Cze- 
th a  h, zamieszcza następujące u w ag i: N am iestni
ctwo już w restrypeie  odczytanym  na zebraniu 
przez burm istrza dr. Bayera najw yraźniej za
znaczyło, iż utw orzenie projektow anego zwią- 
8ku m iast niemieckich w Czechach nie jest m o- 
żliwem ze względu na ustaw ow o ograniczoną 
kom petencję gm iny, k tó ra  według ustaw y ma 
się jedynie zajm ować swemi wewnętrznem i 
spraw am i. Chociaż więc delegaei m iast uchw a
lili u tw orzenie tego .zw iązku,* to uchw alając 
tę ustawę byli o tem  przekonani że związek 
ten, według jasnego brzm ienia ustaw y jest nie- 
dopnszczczalny i dlatego też w żadnym  razie 
nie może przyjść do skutku.

Wiedeń 2. czerwca. ( Z  isby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł rząd projekt 
ustaw y o ulgach należytościowych za przeno 
szenie własności w łościańskiej, tudzież projekt 
ustaw y znoszącej m yta na drogach rządow ych 
i projekt reorganizacji służby konsularnej.

P . W u k  o w i c z  interpeluje w spraw ie 
ostatnich rokow ań rządu austrjackiego z wę
gierskim  co do zawieszenia na  pewien czas ce 
zbożowych, k tóre  jak  w iadom o skutkiem oporu 
rządu węgierskiego nie doprowadziły do rezul 
ta tu . In terpelan t dom aga się, aby przynajmnie, 
dla Dalmacji zniesiono cła zbożowe.

Ks. S t o j a ł o w s k i  interpeluje w  spraw ie 
w rzekom ych nadużyć w sądzie pow iatow ym  
w D uk li, tudzież w spraw ie nadania pew nem u 
żydowi koncesji na aptekę w Półw siu Zwie- 
rzynieckiem.

P . K r e m p a ,  Szajer i tow . in terpelują w 
spraw ie bankructw a firm y G oldstern & Lów en- 
herz we Lwowie.

P. J a r o s i e w i c z  interpeluje w spraw ie 
wrzekom ych nadużyć z listam i wyborczemi w 
wielu m iejscowościach galicyjskich, tudzież w 
s p r a w ie  postępow ania starosty  w  Zaleszczykach 
W  trzeciej interpelacji zapytuje p. Jarosiewicz, 
czy rząd polecił p rokura to rji w  T arnopo lu  w dro
żyć śledztwo przeciw członkom komisji w ybór 
czej, k tóra  funkcjonow ała przy ostatnich wy
borach do rady państw a z tarnopolskiego okrę
gu gmin wiejskich. Przy tych w yborach bo
wiem skradziono podobno karty  głosowania.

P. K o z a k i e w i c z  interpeluje w sprawie 
ostatnich ekscesów głodowych w Przem yślu.

M inistrowie odpowiedzieli na kilka in terpe- 
lacyj, poczem izba przystąpiła do dalszej debaty 
językowej.

Pierw szy mówca liberał G l ó c k n e r  ośw iad
cza, że rozporządzenia językowe w inne są te 
m u, ~ iż 'państw o  austrjackie i naród  niemiecki 
znajdują się teraz w tak sm utnem  położeniu; 
napada na katolickie s tr ;nnictwo ludow e za je 
go stanowisko w sprawi* językowej i zarzuca 
gabinetowi T buna, że nie sta ra  się napraw ić 
błędów poprzednich rządów , lecz popełnia no 
we błędy.

W  dalszym  toku zajm uje się p. Glóekner 
30 m iljonowym  wydatkiem  na  uzbrojenia i ostro  
krytykuje zachowanie się m inistra wojny w de- 
egacjacb.

W  dalszym ciągu swej mowy wskazuje, że 
rząd m a zam iar przy pom ocy § 14. now e na 
ożyć n a  ludność podatki. Cały nasz przem ysł, 

handel, rolnictw o w opłakanym  znajdują się 
stanie. Mówca poleca m inistrow i skarbu, aby 
zeszedł na  chwilę do niższych sfer ludu i prze- 
conal się, jaka  tam  nędza panuje. M inister 
Kaizl jednak tego nie zrobi, bo on jest konse
kw entny w niekonsekwencji.

P. B r z e z n o r s k y :  Czekaj p a n , aż zo
staniesz m inistrem .

P. G l o e c k n e r :  A  pan czek a j, aż twój 
nos czerwony przem ieni się w niebieski.

P . B r z e z n o v s k y :  Zatrzym aj pan swoje 
długie uszy.

P. G l o e c k n e r :  Pańskie uszy są  dłuższe 
od moich. (Głosy: A  to dopiero ładny p a r
lament 1)

N astępnie przem awiali pp. M e n g e r  i 
S t ó h r ,  poczem dyskusję p rz trw ano .

P . W o l f  zapy tyw ał, dlaczego hr. T hun 
nie odpow iada na interpelację w spraw ie Gleis- 
pacha. R ząd odpow iada tylko na te interpelacje, 
k tóre nie obchodzą ogółu, aby trzym ać się rze
komo przepisów  konstytucji.

Gdyby radykali byli takim i radykalnym i, 
jak  tw ierdzą, to powinni podziękować h r. T hu 
nowi, że ożywił debatę. Hr. T hun  jest jeszcze 
niezręczniejszym politykiem od h r. Badeniego.

P . S y l w e s t e r  zapytuje prezydenta izby, 
czy praw dą jest, że nie kazał notow ać w pro
tokole stenograficznym okrzyków podczas prze
m ówień mówców t. z. Zwischenrufe.

Prezydent p. F u c h s  odpow iada, że tak 
uczynił, gdyż pozwala m u na  to  przepis reg u 
lam inu.

Na tem  obrady zakończono. Koniec o go
dzinie 4-tej.
gaj N astępne ju tro  o 11-tej.

Graz 2. czerwca. R ząd zwrócił się do by 
łego burm istrza dr. Grafa z zapytaniem , czy 
chce zwołać nadzwyczajne posiedzenie rady ee- 
lem uchw alenia rekursu przeciw jej rozwiązaniu. 
Dr. G raf dał na to odpowiedź odm ow ną.

Wiedeń 2. czerwca. Neue fr. Presse kon
statuje w dzisiejszem wieczornem  w ydaniu, że 
już znikła wszelka nadzieja w yboru komisji ję 
zykowej.

Wiedeń 2. czerwca. Tagblatt Szepaowski do
nosi, że dnia 17. czerwca będzie odroczoną rada 
państw a.

Wolna liszwsIo-Mrmnsta.
(Depesze teleiraficzne i telefoniczne).

Nowy Jork 1. czerwca A gm iral Shley 
donosi, że zbadał port San Jago de Kuba i 
przekonał się, ża fortyfikacje fortu  są o wiele 
silniejsze, aniżeli pierwotnie przypuszczał. F lota 
hiszpańska zdradziła obecność swoją w porcie 
tem , iż zbliżającą się flotę am erykańską przyję
ła ogniem działowym.

N owy Jork 1. czerwca. Dzienniki tutejsze 
d -wiadują s ę . że krążownik „Charleston* przy
będzie w tv< h dniach do Honolulu (wyspy H a- 
wai) i rozwinie na wyspach sztandar am ery
kański. Bylbv to pierwszy krok do anektowania 
wysp haw jskieb. Agenci am erykańscy już za" 
kupują w H nob lu  i wogóle na wyspach wszy
stkie zapasy węgla.

Madryt 2. czerwca. M inister m arynarki 
otrzym ał depeszj, donoszącą, iż am erykańska 
f lo ta  pod St. Jago de Cuba poniosła klęskę. 
H iszpańskie forty i eskadra Cervery zmusiły 
flotę nieprzyjacielską do odw rotu . O kręty am e
rykańskie mu?'ały cofnąć się, doznawszy zna
cznych uszkodzeń. H iszpańska eskadra nie po
niosła żadnej szkody.

Nowy Jork 1. czerwca. K orespondent 
W orldu  bawiący przy am erykańskiej flocie do
nosi, że w niedzielę o północy dwie h iszpań
skie łodzie torpedowe wypłynęły z St. Jago de 
Cuba i usiłowały, ale bezskutecznie, zatopić dwa 
statki amerykańskie. Łodzie te trzym ając się w 
pobliżu wybrzeży podpłynęły pod statki am ery
kańskie. W  cz*s atoli dostrzegł je jeden z ofi
cerów amerykańskich na pokładzie statku  „Te- 
xas*. Statki am erykańskie dały natychm iast 
ognia i takim gradem  pocisków zionęły na 
obie lodzie, hiszpańskie, że one choć się znaj
dow ały tylko w odległości 500 yardów  od 
statków  amerykańskich, nie wypuściły to rpedu , 
lecz się cofnęły do zatoki.

Waszyngton 1. czerwca. Do departam entu  
m arynarki do wczoraj wieczora nie nadeszły 
żadne depesze z P ort au Prince, o przebiegu 
bitwy pod St. Jago de Cuba.

Madryt 2. czerwca. U rzędowa depesza 
o bitw ie pod St. Jago de Cuba brzm i jak na
stępu je : Amerykańska eskadra zostająca pod 
rozkazam i komodora Sbleya, a składająca się z 
kilku pancerników i krążowników uderzyła na 
forty stojące u wejścia do zatoki St. Jago de 
Cuba. Nasz krążownik „Cristobal Golon*, na 
k tórym  admirał C ervera zatknął swą flagę 
edm iralską, zamknął wejście do zatoki, i po
siłkowany przez ogień z fortów  zmusił nie
przyjaciela do odw rotu, zadawszy m u znaczne 
9zkody.

Waszyngton 1 czerwca. Do godziny 9 1/* 
rano departam ent m arynarki nie otrzym ał ża
dnej wiadomości z P o rte  au Prince o bitwie 
pod St. Jago de Cuba.

Nowy Jork 1 czerwca. Nadeszły tu tele
gram  z Cap H aitien donosi, że jedna łódź to r
pedowa, należąca do eskadry adm irała Shleya, 
zawinęła wczoraj o godzinie 1 w nocy do Le

Mole St. Nicolas, a po godzinie w ypoczynku 
odpłynęła dalej. Przypuszczają, że ta  łódź wie
zie ważne depesze dla rządu waszyngtońskiego.

Hawana 1 czerwca. Jeneralny inspektor 
oddziałów sanitarnych wojsk hiszpańskich na 
Kubie, w rozm owie z jednym  z dziennikarzy 
oświadczył, iż stan  zdrowia całej arm ji h iszpań
skiej na Kubie jest w yborny.

Waszyngton 1 czerwca. Minister wojny za
żądał od izby reprezentantów  uchwalenia kre
dytu dodatkowego. Zawiadomił on izbę. że 15 
do 20.000 żołnierzy będzie wysłanych natych
m iast na  Kubę, a możliwie najszybciej bę
dzie w dalszym ciągu wysłanych ■'50 000 żoł
nierzy.

N owy Jork 1. czerwca Do Evening Jour
nal telegrafują z Cap H aitien, że am erykańska 
lodź torpedow a „Porter® doniosła, iż jeden z 
am erykańskich krążow ników  został mocno uszko
dzony przez statki hiszpańskie.

Madryt 2. czerwca. Jak ajencja F ab ra  do
nosi z G ibraltaru, ludność napadła na spaceru
jących angielskiego jenerała  R ichardsona i na 
kom endanta garnizonu w Gibraltarze Forstera 
i obrzuciła ich kamieniami.

Nowy Jork 1. czerwca. U rzędowa depesza 
nadesłana przez Shleya do rządu am erykań
skiego brzm i jak  następuje: A m erykańska flota 
złożona ze statków  „Jowa*, „M assachusetts*, 
„Brooklyn*, „Texas*, „N ew-Orleans*, „Marble- 
head*, „Minneapolis*, kilku krążowników i sze
ściu mniejszych statków  ustaw iła się dnia 31. 
m aja na  zachodniej stronie u  wejścia do zatoki 
St. Jago. Pierwszych pięć statków  rozpoczęło 
ogień. Hiszpański krążow nik ^Cristobal Colon* 
zarzucił kotwicę pod P u n ta  Gorda i m ógł być 
widzianym  od strony m orza. Baterje portu  Ca- 
stello de M orro, Lasocana i P un ta  Gorda jak 
również działa statku „Colon* odpowiedziały 
na ogii ń A m erykanów.

Statki am erykańskie dały 70 strzałów z 
dział ciężkiego kalibru, ale nie wyrządziły naj
mniejszej szkady. B om bardow anie trwało pół
torej godziny, p o c z e m  A m e r y k a n i e  s i ę  
c o f n ę l i .  Jeden z ich statków  odniósł znaczne 
uszkodzenie. Dwa granaty  eksplodowały na po
kładzie sta tku  Jow a i wyrządziły znaczne szkody. 
Na jednym  ze statków  w ybuchł pożar.

Hawana 1. czerwca. W  St. Jago panuje 
ogrom ny entuzjazm z pow odu zwycięstwa Hi
szpanów.

Madryt 2. czerwca. Uchwalony przez kor- 
tezy zakaz wywozu m onet srebrnych z granic 
kraju  m a swe źródło w tem , że w ytworzyła się 
tu  spekulacja, dążąca do nagrom adzenia jak naj
większych zapasów * m onet srebrnych i nie 
puszczania ich w obieg, aby w ten sposób po
wstało ażio od srebra. W  wielu sklepach nie 
chcą wydawać reszty z papierow ych pieniędzy. 
Brak srebrnych m onet daje się czuć naw et w 
trafikach rządowych. Niektórzy kupcy sam o
wolnie nałożyli ażio i żądają za peseta w sre
brze peseta i 20 centim ów papieram i. Dzienniki 
gwałtownie w ystępują przeciw tej spekulacji i 
nazyw ają je j spraw ców  pom ocnikam i Dcveya, 
Sam psona i Schleya.

P ism a tutejsze p o d iją  w prost oburzające 
szczegóły o złem trak tow aniu  biszpańs ich y ń- 
ców wojennych przez A m erykanów . P odobn- 
zam knięto ieh w  K e j-W n t w  więzieniu sądo- 
wem razem  z pospolitymi zbrodniarzam i. Puł
kownik Cortijo siedzieć m iał w jednej celi z ja 
kimiś m urzynem , będącym w śledztwie o k ra
dzież.

Madryt 2. czerwca. Depesza z San Jago 
donosi, że po stronie hiszpańskiej zginął w o- 
sta tn ifj bitwie jeden żołnierz. Z bateryj n ad 
brzeżnych widziano, że trzy okręty am erykań
skie zosłały mocno uszkodzone, na jednym  w y
buchł pożar.

Londyn 2. czerwca. Do Timesa  donoszą 
z Nowego Jorku, że adm irał Sam pson objął po 
adm irale Sch!ey’u  dowództwo nad  am erykańską 
flotą skoncentrow aną solo San Jago.

Nowy Jork 2. czerwca. W K ey -W est 
krąży pogłoska, że krążownik am erykański 
„Saint Paul* schwytał okręt hiszpański „Al- 
phonso XIII.* z 13uO żołnierzami i znacznymi 
zapasam i.

Londyn 2 czerwca. Do dzienników tu te j
szych donoszą z W aszyngtonu, że departam ent 
m arynarki dał podobno adm irałow i Schleyowi 
następujący rozkaz: „Zaatakować m iasto San 
J go, zbom bardow ać je, zdobyć, obsadzić wo:- 
skiem. któ-e m u zostanie przysłane i w prow a
dź ć je  w kon tak t z pow stańcam i*. W skulek 
trgo  S hley zaatakow ał San Jago, lecz poniósł 
porażkę.

Londyn 2. czerwca, z H ongkongu donoszą, 
że ludność Manili zajmuje w rogą postaw ę prze
ciw Anglikom i znieważyła podobno wizerunek 
królowej W iktorji. Adm rai Devey przyrzekł po
dobno nie bom bardow ać Manili pod w arunkiem , 
że H iszpanie nie będą wzmacniali swych ba te 
ryj lądow yrh.

Wiedeń 2 czerwca. Do N . W. Tagblattu 
telegrafują z W aszyngtonu, że wieści' o bitwie 
pod St. Jago de Cuba z o d u  stron  są przesa
dzone. Nie była tu  żadna bitw a, lecz tylko 
muła potyczka przy rekognoskow aniu

i
„Dzienniki Pnlsklngn” .

Paryż 2. czerwca. W  m owie powitalnej 
k tó rą  wypowiedział zagajając obrady parlam entu  
prezydent ze starszeństw a K arol Boysset (dep 
radykalny z departam entu  Saóne i Loire, liczący 
lat 81). uderzył p. Boysset ostro  n a  rząd, k ry
tykow ał jego poi tykę, żądał reform  w duchu 
narodow ym  i zastosowania środków  zaradczych 
przeciwko m onopolowi kosm opolitów  i azjo 
tażowi. Mowę lę skrajna lewica nagrodziła hu  
cznymi oklaskam i.

Paryż 2 czerwca. Po wysłuchaniu mowy 
Boysseta, przystąpiono do w yborów  prow izory
cznego prezydenta izby i w iceprezydentów. P rze
wodniczący B o y s s e t  ogłasza rezultat w yborów 
prowizorycznego prezydenta: oddano głosów

556; o trzym ali; D e s c b a n e l  277 głosów i 
B r i s s o n  276 głosów.

Deschanel jest kandydatem  republikanów  
popierających rząd.

Sekretarz J o u r d  czyni uw agę, że jedna 
z kartek upadła na ziemię i nie została wziętą 
w rachubę.

Biuro prezydjalne w skutek tego nie chce 
ogłosić sam o rezultatu  w yboru, lecz chce po
zostawić izbie powzięcie postanow ienia w tej 
mierze.

W ielu movcców dom aga się, aby prezydjum  
rozstrzygnęło tę kwestję.

Chciał przem aw iać także dep. R e i  Ile , ale 
lewica krzycząc, bijąc pięściami w  pulty, h a ła 
sując, itd., uie dała m u przyjść do głosu. Zgiełk 
ten trw ał przeszło kw adrans.

Przewodniczący dep. Boysset w śród wiel
kiego hałasu opuszcza swe miejsce, w skutek 
czego posiedzenie zostało przerw ane.

Podczas przerw y prowizoryczne biuro  izby 
naradza się nad spraw ą w yboru Deschanela i 
Brissona. W  kuloarach panuje wielkie wzbu
rzenie.

Po otw arciu na nowo posiedzenia, p ropo
nuje prezes, aby w yboru prowizorycznego p re
zydenta izby dokonano ju tro .

Za inicjatywą Descbanela po dłuższej dy
skusji wniosek ten uchwalono.

R adykała Isarieu’go i republikanina Le- 
gues’a w ybrano prowizorycznymi w iceprezyden
tam i izby. Na tem posiedzenie zam knięto.

Tulon 2. czerwca. Pancernik „Daphne* przy
był tu  wioząc na pokładzie porucznika m arynark i 
G rassata, kom endanta flibustjerskiej lodzi to r
pedow ej. Grassat podczas zwady między m aj
tkam i jego łodzi z rybakam i włoskimi w Ajac
cio został ciężko pchnięciem noża raniony. 
Podczas bójki, k tó ra  następnie się wywiązała, 
zostało ranionych kilku m ajtków , między nim i 
jeden  śm iertelnie.

Rzym 2. czerwca. Król przyjął następującą 
listę nowego gab inetu : Prezydjum , spraw y we
w nętrzne i na razie prowizorycznie m inisterstw o 
rolnictw a Rudini, spraw y zew nętrzne Capelli, 
teka sprawiedliwości Bonacci, finansów  Branca, 
skarbu  Luzzati, wojny San M arzano, m arynark i 
wiceadm irał Canevaro, oświaty senato r Cre
m ona, robó t publicznych deputow any Afan de 
R iyera, poczty deputow any Frola. Nowi m ini
strow ie z w yjątkie n  Carnevary, k tóry  tekę 
w praw dzie przyjął, ale dopiero dziś do R zym u 
ma przybyć, złożyli już wczoraj po południu  
przysięgę w ręce króla.

Belgrad 2. czerwca. Poniew aż trybunał ka
sacyjny zniósł w yrok pierwszej instancji, w ydany 
w spraw ie Pa-icza, a uw alniający go od w sze- 
kiej winy. c d ł>yla się tu wczoraj druga rozpra
wa sądowa. Pasicza skazano na 9 mmsięcy wę- 
zienia.

Wiedeń 2. czerwca. Wczoraj odbyło się cią
gnienie losów z roku 1864. Główna wygrana: 
serja 1987 Nr. 38, druga: serja 3275 Nr. 36, 
trzeeia: serja 2395 Nr. 52. Po 5000 zl. wy
grały: serja 532 Nr. 98, serja 1505 Nr. 82 ; po 
2000 zł. wygrały: serja 2651 Nr. 11 i serja
3913 Nr. 8.

Wiedeń 2. czerwca. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notarjuszów: Wiktora K r o k o w s k i e g o  z 
Mościsk i Józefa O n y s z k i e w i c z a  z Kołomyi do 
Lwowa.

Budapeszt 2. czerwca. Wczoraj zdarzyła się 
tutaj straszna katastrofa. Rusztowanie przy budu
jącym się trzypiątrowym domu runęło. Na ruszto
waniu tem pracowało dziewięćdziesięciu robotników. 
Dotąd wydobyto czterdziestu ziężko rannych i je
dnego nieżywego.

Kraków 2 czerwca. W czoraj pow róciła tu  
delegacja akadem ji um iejętności, k tóra wyje
chała na  Zielone święta do Pragi, celem zapo
znania się z członkami czeskiej akadem ji um ie
jętności. Delegację sk ładali; wiceprezes krak. 
ak. um . dr. Zoll, sekretarz S t. Sm olka, prof. 
T retiak , Morawski i Tomkowicz. P rof. Balzer i ks. 
Pawlicki nie mogli wskutek spraw  natu ry  p ry 
w atnej b rać  udziału w wycieczce.

W  sobotę pow itał gości n a  dw orcu p re
zes czeskiej akadem ji um iejętności dr. H lavka. 
W  niedzielę rano  w  p o w o z a c h / danych do 
dyspozycji gości przez burm istrza  Pragi d ra  
Podlipnego, u dane  się do m uzeum  czeskiego, 
po którem  oprowadzali gości d r. Podlipny, 
prof, D telakow sky i dr, Em anuel T onner. Na 
stępnie zwiedzano osobliwości m iasta, a między 
niemi i H radczyn.

W ieczorem odbył się w hotelu „Pod ko
niem* b an k ie t, na którym  wygłoszono kilka 
toastów . Prof. Zoll zaznaczył, że tylko w spólną 
pracą możemy dojść do upragnionego celu, 
prof. uniw. praskiego dr. R anda wychylił to a s t 
na cześć prof. B alzera, sk ładając m u dzięki za 
dzielną odpraw ę daną swego czasu M ommse- 
nowi.

W poniedziałek zwiedzano dalej miUsto, 
następnie był obiad u prezesa H lavki, wieczór 
spędzono w teatrze.

W  calem przyjęciu dźwięczała serdeczna i 
szczera nu ta  b ra terstw a. O polityce nie było 
mowy wcale.

Berlin 2. czerwca. Yorwarts ogłasza reskrypt 
m inisterstw a kolejowego w ydany do dyrekcyj 
kolejowych, aby przy robotach  kolejowych uży

wali robotników  zagranicznych celem zapobie
żenia brakow i sił roboczych w  robotach ro l
nych.

Stambuł 2. czerwca. T rzech T urków  na
padło onegdaj na ulicy w pobliżu konsulatu  
holenderskiego drugiego sekretarza am basady  
rosyjskiej Krupeńskiego i obiło go. Przy po
mocy holenderskich i prędko przyw ołanych ro 
syjskich kaw asów  aresztow ano napastników . 
Policja turecka chciała ich zabrać i odprow a
dzić do aresztów  policyjnych, ale kawasi nie 
wydali ich i zaprowadzili ich do am basady 
rosy jsk ie j, gdzie znajdują się jeszcze pod 
kluczem.

Kraków 2. czerwca. Arcyksiążę Otton przy
będzie do Krakowa na dwa dni na wyścigi między
narodowego towarzystwa wyścigów konnych, które 
rozpoczynają się w d. 16. bm.

Wiedeń 2. czerwca Wczoraj po południu sza
lała nad Wiedniem i okolicą przez godzinę wielka 
burza, połączona z oberwaniem się chmur i zrzą
dziła ogromne szkody. Komunikacja w wielu wy
padkach przerwana. Pioruny uderzyły kilka razy i 
wznieciły po2ary. Jedno dziecko utonęło. Dwaj pom
pierzy upadli z drabiny przy gaszeniu pożaru i po
kaleczyli się ciężao.

W Ober St Veit spadł grad i zniszczył czę
ściowo pola i ogrody.

Medjolan 2. czerwca. Sąd wojenny skazał wczo
raj 19 uczestników ostatnich zaburzeń na więzienie 
od jeduego miesiąca do czterech lat.

W miejscowości Trino koło Vercelli wybuchły 
rozruchy. Robotnicy splądrowali dom burmistrza i 
rzucali kamieniami na wojsko. Aresztowano 30 eksce- 
dentów.

Telegram  giełdowe i targowe.
Wiedeń 2. czerwca. 

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 62, Węg. 
Kredyty 4 0 0 '—, Anglobanki 156 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 269 —, Unjony 297-— , Laenderbank 
229’ —, Sztacbany 361‘50, Lombardy 78 '50  Elbe- 
tahle 263 25, Kolej północno-zachodnia 249 50, 
Tytuniowe 129’ — , Rima 253 —, Alpiny 163 50, 
Renta majowa 101 9 0 . Węg. renta koronowi 
9 9 1 5 , Losy tureckie 60 25, Marki niemieckie 
58 90 Usposobienie słabe.

Berllń 2. czerwca. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 224 30 (358 55)
Sztacbany 153 '40 (360 83), Lombardy 34 10
(80 05), Disconto 2 0 0 4 0 . Usposobienie spokoj
niejsze.

Frankfurt 2. czerwca. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwwe 
W  w n e*  P n * i ta t ) .  K redyty 303’75 (358 53 '
-.■'tanhany 3 l O — (36107). Lom hard y , 69'62
78 98 , Laum 208 50 Harpener 188 40. Discontn 

200 40 * IsniisnhiMUi- ciche.

t  zż j  (In IjWgw-:
dnia 2 czerwca 1388 r.

HOTEL ŻORZA. J. hr. Mycielski z Przeworska. M. 
hr, Borkowski z Mielnicy. K. Wierzchleyscy ze Stawczan. 
L. Horodjscy z Tlusteńkiego. W. Munkiewicz z Moskwy. 
K. Sobieszczański z Królestwa. A. C. Parker z Londynu. 
E. Cosquin z I aryża. S. Psarski ze Złoczowa. W. Mie- 
rzeński z Krzywotół, S. Fihanser z Niebeszczan. Dr. J. 
Horodyski z Komorowa. J. Wiktor z Czudca. A. Hnlimka 
z Mycowa. P. Szymberski z Krakowa. B. Cieński z 
Łoszniowa. M. Rheinbott z Oetersburga.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Dr. A. Goldh tiner 
z Sanoka Dr. Landau z familją z Krakowa. S. Sobie
sław, R. A. Kamiński z Krakowa. M. Pietruska z Krako
wa. W. Kuncewicz, Dr. L. Garo z Krakowa. K. M tcie- 
liński, W. Stawiarski z Jedlicza. R. Dolanowski z Odesy 
A. Kratky z żoną z Prerau.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Mazewski z Czemicho- 
wiec. W. Weygert z Podlisek. Ks. A. Wojnarowicz z 
Łośniowa. Ks. J. Turzański z Bodzanowa. M. Lewan
dowski z Rykliniec. S. Cbojecki z Rudy. K. Żurowski 
z Myszkowca, A. Przyłęcki z Wolicy. B. Jocz z Prze
myśla.

N a d e s ł a n e
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za o:a odpowiedzialności).

Wszecn nauk lekarskich
Dr. WEINDLING

ordynuje przez sezon letni w Hall — górna Austrja 
mieszka Hauptplatz 20.

AtnerynaDskte Buciki i meszty plecienie
z papierowemi I gumowemi p o d m w a m i nieprze
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5 50 -7*50 zł,

poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki I. 14, obok Banku hipotecznego.

Kantor wymiany
c. I. uprzyt. gai::, akcyjnego Banku iiipotecznege

kupuje i sprzedaje

r a s ff ie  M iery t a r M e i e i  monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. " W

Powietrze lasów Iglastych w  pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 
otrzym uje się przez rozpylanie w łasności hygieniczne.

I  A Tl 7 T Tl I  k O n O W n i t f C P n  Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ieszkań w  w ysokim  stopn iu . 
i A U i l l U L J l  ł j U u f i U T T j u U U  Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne uL Kopernika L 3. ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien

nice L 20. CZERNIOWGE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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POD NIEBEM ITALII.
(Ciąg dalszy).

W  perystylach *) biegali szalejący ze s tra 
chu niewolnicy, uciekając przed deszczem ognia, 
a okropne, rozdzierające okrzyki E pafra, ost- 
jarjusea **), przykutego łańcuchem  do swej 
klatki pod portykiem  i zapom nianego przez 
wszystkich w popłochu, rozlegały się przeraźli
wie, słabnąc stopniow o, aż ucichły zupełnie...

Alcimus, oślepły praw ie w skutek s p a la ją 
cego nieustannie gęstego popiołu, przyciskając 
do piersi strw ożoną Julję-Felicję przebiegał 
szybko 'tystus ***), w nadziei, że zdąży jeszcze 
dostać się nad brzeg m orza, k tóre w tórow ało 
swym  pom nym  szum em  strasznem u łoskotowi 
ziejącego ogniem  i law ą W ezuwjusza.

Krew  jednak  tryskająca m u obficie z rany , 
wycieńczyła go zupełnie.

*) ł.ejsce w budynku, tocz ine kolumnada.
**) Odźwierny.
*"**) Pokryty sorytarz kolumna b -

W idząc zam kniętą drogę ucieczki, zawlókł 
się, rzężąc z bólu i gniew u nad  w łasną bezsil- 
aością, aż do świątyni W enery, tej m Dia Tneonu, 
bogini bogów, jak  m ów ił napis grecki.

Zaledwie przekroczył próg, pokonany bólem , 
runą ł na ziemię, w ypuszczając z objęć sw ą pię
kną zabójczynię.

— Ocal siebie Juljo-Felicjo — szepnął 
z uśm iechem  na ustach — niech cię bogowie 
chronią!

— A ty, Alcim usie?
— U m ieram , błogosławiąc cię!...
Pozostaw szy sam , oczekiwał spokojnie koń

ca tego życia, k tóre  dlań nigdy nie miało uśm ie
chów radości i w przedśm iertnej agonji ujrzał 
•w e ojczyste góry, zarysow ujące się szaro na 
czystym błękicie nieba i łańcuch skal, okalają
cych płaszczyznę M aratonu i śnił o statkach ko
łyszących się na falach F aleronu  i P ireusa i 
odżył pow tórnie w spom nieniem  pierwszych lat 
swego dzieciństwa, spędzonych w tym  czarow - 
nym  kraju , gdzie każda skała, każdy kamień 
praw ie nosi na sobie piętno chwały, gdzie mi
łość przem aw ia najsłodszem  brzm ieniem  dziewi- 
czemi u s t y .......................................................................

T ak  leżąc, w ydaw ał się jedną  z tych pię
knych figrn, przedstaw iających w płaskorzeźbie

P ertenonu  postać bohatera , a dum ne rysy tw a
rzy nie m iały w sobie nic z um ierającego Ado
nisa, — były rysam i P rom eteusza zwyciężo
nego, lecz nie pokonanego przez wrogi los. 
A Alcimus byt przecież jeszcze niem al - chło
pięciem !

Przez drzwi o tw arte widział płom ieniste 
niebo, zasu tt chm uram i, których kolor sinawy 
tw orzył z niem  egzotyczny kon trast. R ozpalone 
kam ienie, to podobne do m ałych bryłek, to 
znow m aleńkie i lekkie jak  płatki śniegu i 
czarna lawa płynęły wężykowato po ziemi, 
stygnąc powoli i niszcząc wszystko po drodze 
z łoskotem  podobnym  do dzikiego śmiechu 
urągającego dem ona, przy akom panjam encie 
padających w gruzy dom ów , w strząsanych 
podziem nem  drganiem .

Nagle w p rogu  stanęła postać kobiety, w 
swej białej szacie ostro odrzynająca się na 
purpurow em  tle nieba i z miłością w patru jąca 
się w niego.

— Gzy to ty, Afrodyto, zstąpiłaś z rozpa
dającego się w gruzy o łta rza?  — szeptał um ie
rający.

— Nie, Alcimusie, to ja , Julja-Felieja.
—  J u l ja -F e l ic ja  ?
— T ak  w róciłam , by um rzeć z to b ą!...

— Po co? D laczego?!
— Bo kocham  cieb ie!!!...
Uśmiech, tchnący nieopisaną błogością 

okolił usta niewolnika, a ten  nadludzkim  w y
siłkiem wyciągnąwszy ram iona ku tej fan ta
stycznej postaci, zapytał cicho:

— T y kochasz niew olnika? A przecież 
niedaw no jeszcze m ówiłaś że niewolnicy — to 
nie m ężczyźni!?

— To p raw d i. Alcimusie, ale ty  nie je 
steś człowiekiem, tyś jest bogiem  — bogiem 
miłości...

Rzuciła m u się w objęcia w pijając się 
swem i usty w jego usta.

Tym czasem  kolum ny św iątyni w strząśnięte 
w swych posadach silnem drganiem  ziemi, 
trzeszcząc, pochylały się powoli w raz z dachem 
nad  dwojgiem kochanków , jakby chciały usza
now ać tę rozkosz pocałunku w śmierci. . . .

Julja-Felicja, żona Sporjusza, patrycjusza 
rzymskiego i Alcimus niewolnik, śpią teraz 
snem  wiecznym, spleceni uściskiem za szkłem 
na wystawie Pom pejańskiej.

Nikt jednak  z oglądających wystawę nie 
odgadł, że ta  g rupa gipsowa, jakby dopiero

tylko naszkicowana, u zn  ysławia dram at, k tó 
rego epilogiem uścisk śm iertelny łączący dwie 
ofiary ; ty p o v y  okaz dwóch ras spaczonej cy
wilizacji, greckiej i łacińskiej.

III. ,Z  za  grobu.*
„Musia* było imię, k tóre on jej nadał w 

jednej z tyeh chwil szczęścia, krótkich lecz ni
gdy niezapom nianych, i pow tarzał je  często. 
Głos jego staw ał się w tedy czuły, a ista  skła
dały się jak do pocałunku.

Musia była drobniutka, ale w spaniale wy
m odelow ana, a z każdego jej ruchu, z każdego 
uśm iechu, w iała taka w yaw intność, taki wdzięk!

Oczy jej w padające w odcień szarawy, bły
szczały chwilami tysiącem  świecących iskierek, 
a włosy jasno  kasztanow ate, stanow iły harm o
nijny kon trast z białym  buziakiem. Usteczka 
zaś — to obrączka — któiej obsadę rubinow ą 
itanow iły  prześliczne dw a karm inow e płatki, 
drgające figlarnym uśm iecnem .

Miała na sobie coś z Muzetty, z Aspazji 
lub z Em m y Lion. W Grecji byliby jej w ysta
wili posąg — w średniowiecznych czasach w y
toczyliby jej proces o czary.

(Otąg Oalsuy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po IV , centa od w yrazu.

Pisarz ekonomiczny, teoretycznie i pra
ktycznie wykształcony, uzdolniony do 

prowadzenia mleczarni przy gospodar
stwie, poszukuje posady zaraz. Zgłosze
nia pod „Gospodarz* poste rest. Rzeszów.

POSASTyT M I

Pomocnik zdolny ekspedjent, władający 
językiem polskim i niemieckim znaj

dzie korzystną posadę w handlu galan- 
teryjno-drobiazgowym Antoniego Milew
skiego w samborze. Refle-tanci, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń
stwo. 306

Oficjalistów prywatnych
wŁzelk.ego rodzaju, klucznice, Iw- 
ny, panny służące i inną służbę 
tak męską jak i żeńską poleca Biuro 
komisowe i pośrednictwa K .  P i ę t r u  
Sklego. Lwów, Sykstuska ‘26.

Iflcjallstów każdego zawodu, oraz dobo- 
• rową służbę każdej kategorji poleca 
ażdego czasu Biuro wywiadowcze Grze- 
orza N a h o r n i a k a, ul. Halicka 1. 9. 
jWuw (były administrator binra J. Birkle).

Hiynorna kawa */* kilo 75 ct. .Syrjusz* 
»* Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Na sprzedaż parcele budowlane przy ul. 
Sadownickiej 37. Bliższej wiadomości 

udzieli adwokat Rogalski Hetmańska 24.

rortbplan najnowszej konstrukcji prawie 
• nowy, zaraz do sprzedania. Ulica
Teatralna 10.

M le dresdeńakle ale krajowego wyrobu 
lodownie pokojowe równie dobre a 

większe i tańsze poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18.

M leczarnia wzorowa w Ben.awie poczta 
Młaki, sprzedaje masło deserowe po 

1.20 za kljr. z epatowaniem i rozsyła 
w każdej ilości za zaliczką pocztową.

folwarki,
kamienice, domy parterowe z ogród

kami i parcele budowlane tu i w okolicy 
Lwowa. W iadom ość: ul Słowack.sgj 8, 
parter.

go nabycia dobra ziemskie,

Majątek do zamiany na Lmienicę
w e  L w o w i e  

nową wśród miasta, w cenie 45.000 zł.
Wiadomość: Biuro komisowe i 

pośrednictwa K .  P i e t r a s , ! ,  l e g o ,
Lwów, ul. Sykstuska 1. 26

M ie s zk a n ia  w o l n e  i s k l e p y
(1 ct. od wyrazu).

4 pokoje, przedpokój, kuchnia I. piątro. 
Ghoiążczyzna 12 od 1. Czerwca.

Daturego 24. Pokój kawalerski frontowy, 
** umeblowany zaraz.

- Inh magazyn przy ul. Bema 20 
na 8 kom jest do wynajęcia.

4 pokoje, przedpokój, kuchni -, łazienka, 
wodociągi zaraz do wynajęcia na ul. 

Lelewela 3, tamże pokój kawalerski 
z meblami lub bez mebli i stajnia na 
dwa konie.

Zar ząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

rozsyła

najprzedniejsze szparagi ogrodowe
po -10 ct. za kilo. 

Zamówienia adresować: Olearczyk, 
Żółkiew.

g o o o o o o o c r a o o o o o o o o o o o o g
Sławne 

na całym 
świecie

KOŁA 
_  „Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączną 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

, „ t  y c i e  lio a w e  a  u  T ,o u v r e ”  t 
|  Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Haurmans i

Ulgi w spłatach wedle umowy.
’ . prowincji cenniki gratis franco.

Sezon 1898.
O trzym ałem  w łaśn ie  

św ieży  tra n sp o rt
A p a r a t ó w

otoyraliczijfcli
najnowszej konstrukcj*

od 5 do 300 z ł.

Ludwik Feigl
pasaż Hausmana 8. we Lwowie
pierwszy, najstarszy i najtańszy 

skład fotograficznych aparatów  
i p rzy to ró w  ala fotografów facho
wych i am atorów , jako t o : papier, 
płyty i chemikaija zawsze świeże, 

co do jakości n iezrów nane
a jednak m ószejnk wszędzie.

Wyłączne zastępstwu jeneralne 
sławnych płyt

Westentorp i Wełmer,

Mniunćpiw H" ̂ Olkach, kapeluszach, 
nUWUoliI bluzach, rękawiczkach, we
lonach, koronkach I w.tążkauh po 

zadziwiająco niskich uenach
Maison de Nouveautes

Madame Bertlia Fiedler
Lwów ę la r Kapitulny 1. 3.

rgle pokojow" po zł. 24 i 35. Wyży
maczki do bielizny z walcami gumo- 
wemi po zł. 12.50, 14, 15, 16, 18 i 20 

poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel zelazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Darlehen
yor 500 fl. aufw aris ais
Ptisonalcredit besorgt coulant 
und discret: A gentur Buda- 

P est, Postfach 138.

p. Staremiasto
składający się z 60 m orgów  ży
znego ornego g run tu , oprócz łąki 
i lasku, z raslew am i, z budynków  
gospodarskich i dom u m ieszkal
nego, w dobrym  stanie, położony 
przy gościńcu rządow ym  w odle
głości 1 kim. od Starego miasta, 
a 10 kim. tak od Sam bora, jak  
i cd  Chyrow a — jest zaraz pod 
przystępnym i w arunkam i z wolnej 

ręki do nabycia.
A d res : Amalja Chłopecka w S ‘rzel- 

nicy p. Starem iasto.

10
do

M I R M I I M

W bardzo zdrowem, górzy.-tem i lesi 
stem położeniu, obok rzeki, *' 

minut spacerem do stacji kolejowej i 
miasteczka gdzie się znajduje poczta . 
telegraf, sąd, doktorowie i apteka, jest 
jedynie w skutek wyjazdu do sprzedania

W illa
składająca się z sześciu pokoi, przedpo 
koju, kuchni, werandy, b. rdzo dobrej 
piwnicy, ogrodu l 1/* morgowego, dalej 
należące do niej zabudowanie, w ztćrem 
się mieści pokój dla służby, stajnia dla 
trzech koni i krowy, wozownia, drewu
tnia i strych na siano, wszystko nowe 
i wzorowo utrzymane, za bardzo przy
stępną cenę.

Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
, Dziennika Polskiego* pod „Willa Artur*.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja if&o
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkow o-europejskiego).

dworzec główny osob 3 30 rano. pcap 
osob 5 25* popołudniu, posp. 5 55

Do Lwowa przychodzą
Z Kraltow na dworz c gtóv. ny posp. 510 rano osob. 9 05 

rano. posp 130 w południe, osob 6 10 wieczorem 
posp 8’45 wieczorem osob 9'10 wieczorem 

Z Podwoloczysk na dworzft  w Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
posp 215  v- południe osob. 5 — popoł posp. 9-30 
wieczorem 

Z Pouwołoczysl na
2-30 p o p o łudn iu  
wieczorem.

Z Gzerniowiec oso!) 6 45 rano, osob 10 35 przedpjl , posp. 
1 '50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie
czorem

Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa Borysławia osob. 
8'05 rano, osob 1 40 w południe osob. 10'30 w nocy, 
osub 1215 iw nocy 

Ze Sokala i Rawy rusziej osob 7 55 rano, osob 5 55 popol 
Z Tarnopola i Brodów na Podzaincz- osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodow na dworzec gló 'vn | osob 815  rano 
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10 45 przedpołudniom 
Z Janowa osob 7 40 rano osob 1 01 w południe od do 

ai/6 i od *"/„ do 37g wł codziennie, od ’/« do **/, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 757 wieczorem, od 

do *7, wł, tylko w Jn.e powszednie osob. 8.58 
wieczorem 

Z Zimnej wody od 7, do Ib
Brzucho wic tylko od do 

osob. 8‘12 wieczorem, 
wieczorem.

wlączn.e osob. 7‘30 rano 
*7* wł l od *7, do “ /, wł 
od */, do *7, wł. oeob. 8‘31

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob. J 10 rano, posp. 8 '3 5  rano, osob 8 50 

rano, posp. 2-50 pc południu, osub. 6 40 popoł, posp. 
1010 wieczorem.

Do Podwoiocrysk z dworca głównego posp 6'00 rano, oso! 
9.35 rano, pósl 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwoiuczysi z Podzamcza po-[) 6 15 rano, osob. 5 53 
r.ir.o, posp. 2\8 popul osob 112 7  w; nocy.

Do CLernioKTec posp 6 (>0 rano, osob 10-55 przedpo) posp 
2 40 popol,  osob 6 30 wieczorem osob I0'05 wiecz

Do Stryj-., tliolego, K Tusza Hi benowa, Ławocznego, C.hy- 
rowa. Hor, sta Ma osob 5 20 rano. osob. 9 15 przed
południem, os jb 3 00 popołudniu, osob 7. wieczorem.

Do Sokala i Kawj ruskiei osob 9'55 przedpol, isob. 7 ]J| 
w ieczureni

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego usob. 6-55 wie-

Do
Do

Tarnopola i Brodów z 
cznreny 

1'arnopołi i Brodów z 
Jarosławia i Sambora

Podzamcza osob 7 15 wieczorem, 
przez Przemyśl osob 4-55 popol. 

Do Janowa osob. 9-25 rano. od '/, do ’7* wł tylko w nie
dziele i św ęta o»ob 12 50 w południe, osob. 3-] 1 p0 
południu, od *.t do ‘7 , wł. tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od */» do alb i od l°j, do J0/# 
w łącznie codziennie, od */t do l6/, wł w niedziele 
i swjęla osob. 8"40 wieczorem 

Do Zimnej wodj tylko od 76 do lł/ wł. osob. 3‘46 popol.
Do Brzuchowic tylko od */» do

i święta osob 2 15 popol. 
3’26 popołudniu.

*/, włącznie w niedziele 
od 7 , do " / ,  wł. osob

Szczotki do koni. Szczotki do powozów. 
Smarowidło na kopyta.

Smarowidło na uprzęże.
Wa.selina. Mydło do siodeł.

Pasta do siodeł. Lakier na skóry. 
Cirage de Haftiaią.- Lakier na żelaza.

SLórki irchowe i piórka.
Kwizdy fluiu restytucyjny.

Kw— ly maśr. na kopyta.
Kwizdy maść kresolinowa.

Kwizdy proszek dła bydła 
poleot obfioia zaopatrzony handel farb I >aterjałóvt

O. T. Wlckl era Syna
L w ó w ,  R y n e k  2 8 .

Kolosalny wybór
g u s t o w n y c h  i t r w a ł y c h

LASEK
z wszelkich możliwych m aterjatów  

poleca

A .  n a d w o d z k i
Lwów, Rynek 27.

ii l f 111111 n 111111 v i rri 11 n 1111111 t n 11 n 111 r
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lw ów , ulica Karola Ludwika liczba 1,

w jm achu  dyrekcji gflic. T ow arzystw a krt-dyt. ziemskiego 
kupuje I sprzedaje

w szelk ie papiery  w artościow e i losy
tak krajowe Jak I zagraniczne

oraz

|  Losy na spłaty miesięczne pod ja t  najtaysin iejszym i wamntami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 170, 

na prowincji 1-80. Iu l2  1—7

7rp|rOTńll| W  Galicji nad POPRADEM
L LU I L U  I U TT kolej, poczta, telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żeiazista. Pora kąpielową trws od 20. Maja, do końca Września.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

znajduje się we wszystkich wielkich składach 
wód mineralnych.

Lekarz ordynujący Dr. Edward Rrtthl.
WODA ŻEBIESTDWSKA

PierYB8za i n a js ta rsz a

czeska fabryka rowerów
WILHELM MICHEL w  Sianem Czechy.

Czeski f a b r y k a t  lepszy, tańszy niż niemieckie i z a g ra n ic z n e .

Zastępca dla Galicji 1_?

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausmana 8.
Sulad row erów , części składowych i przyborów  dla cyklistów 

w  najlepszym  gatunku a bardzo tanio .

Urzędnicy asekuracyjni
dowodnie zdolni c e le m  k i e r o w a n i a  jeneralnemi 
ajencjami w wszystkich miastach stołecznych pro
wincji, zostaną przyjęci pod pomyślnymi warunkami.

Mogący złożyć kaucję m ają pierwszeństwo.

Oferty z c u r r i c u lu m  vitae do ekspedycji anonsów  Rudolf M0886, 
Wiedeń I. Seilersiatte 2. pod „W. B. 2.300*.

* # # <

Abonować najlepiej
vsżystlie lis ia  Krajów i zagraniczne

a więc
polityczne, żuruale mód, belestrysiyczne, naukowe itd.

w naj8tar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

M M M 8 H M M N 8 N M 8 H

Prawdziwy
Bezwonny i natychmiast schnący. Jpgt najlepszym pokostem dla podłóg. 

Hobn®r> Friedrich j Beacock. Kraków: Szarsid i syn. Jarosław. W  Szafran. 
« łJ lyA ącZrj ,Kosterklewicz. Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani
sławów: leofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Źywleo: Joach, J. Danko.

Tarnów: T. Scharff. 1375  l — 13

L. I n s e r a  m a ster  ala tnrysidw .
Uznany najlepszj Środek 

przeciw nagniotkom, nabrzm iałoś lom itd.

Główny skład:

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I i | a a h 9  p laster dla tu rystów  
trzeba 60 ^

Do nabycia w wszystkich apioitaon 504

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżauowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiór.jkiego; w T.rnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski- w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu W. Mań- 
kowski; w Ri n8zowle A. Karpiński; w Samborze J. L epiani.. iwicz; w Czernlow- 

cach Grabowicz i Herold.

Największy skład 
powozów

słynnej nrnuy

S c h u s ta la  i £ półki
utrzymują

we Lw ow ie p rzy ulicy 
Karola Ludwika I. 5.

E . &, J . S T R O M E N G E R
ces. i król. dostawcy nadworni. 1588 1—7

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, Lauczukowych kołacł etc.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro o g ło sz e ń  i d z i e n n ik ó w

L. PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, hisztsrysy, projetly do ogłoszet odwrotnie.
Na ż ą d a n i  stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w  spraw ach ogłoszonych.

STACJA KLIMATYCZNA JANÓW
położona w  uroczej miejscowości w  bliskości Lw ow a  śród rczległycb 

lasów nad stawem 809 morgowym.
Hotel z komfortem uiządzony, w  willach obok hotelu różne 

pomieszkania łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz. 
Tptfta, urząd telegraficzny f pocztowy w  miejscu. Czytelnia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu.

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie Łursaja 3 pociągi, a cena tan: 
i na-owrót w niedzielę i święta III. klasą 42 ct., II. klasą 82 ct., w inne dnie Tir 
klasą 72 c t ,  II. klasą zł 1-42 ct.

G

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

yre Lw ow ie, ulica św . Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto frajowe sprzedaje pod ofaraneją.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
umiar] dwanych cenach i w ykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Ęaoryka ta  odznaczoną została na wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Sehmitia i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


